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Hasz układ Handlowy z Czecnami
„Czech zabiera rybą, a Polakowi daje raka**

Kraków, 25 lipral' 
Stosunki handlowe Polski ż Czechami wy* 

glądają zupełnie, jak jakaś gra pomiędzy^ no­
wicjuszem a starym wygą karcianym. A  jesz­
cze lepszą ilustracją do tych stosunków jest 
•owa stara gadka o filucie szyukarzu, który 
'dzielił gję z naiwnym chłopkiem zdobyczą, po­
chodzącą % dworskiego stawu. sAlbo ja we­
zmę ryby, a ty raki —  mówił filut do chłćp- 
Vpfl . albo ly weźmiesz raki, a ja ryby. Tak 
m /v  ^ ? l SpraWle^ T 0Śei5:- W  ten sposób nasi
by 1  t o  l " ad Weltaw?  nam ry-
z a t n L n !? -  ^ man raH  w d-‘ datku zaś dla 

Nainnwllla SZan^ jU Wrzucają nas obelgami, 
trudnień SẐ  ° ra Czechó^  obraca się około u- 
wvroh<w stawianych przywozowi do Czech 
a7A ; .  naszego przemysłu naftowego. W
hanrfT Pertraktacyj o polsko-czeski traktat
j , polskie sfery zainteresowano wysu-

f 7 żądanie, aby Czechy zagwarantowały u- 
rzymanie obowiązujących przepisów tech- 

mczno-skarbowycli odnośnie do półfabrykatów 
naftowych, wywożonych z Polski do Czech. —  
-Niestety nasze sfery rządowe, które prowadziły 
pertraktacje, popełniły błąd nie do darowania, 
świadczący o wielkiej naiwności tych, którzy 
prowadzili z Czechami rokowania, „lianowicie 
zaniechano pomieszczenia odpowiedniej klau­
zuli w traktacie, wobec zapewnienia ze strony 
czeskiej, że nie będą przedsięwzięte żadne kro­
ki, utrudniające import tych półproduktów do 
Czech.

W brew powyższym zapewnieniom, czeskie 
ministerstwo finansów rozporządzeniem z 20 go 
czerwca br. wprowadziło bardzo znaczne za­
ostrzenie omawianych przepisów techniczno- 
skarbowych, między innemi najhardziej w nasz 
wywóz godzące zarządzanie, yredług którego 
importowane do Czech destylaty naftowe i 0- 
leje smarowane muszą być skażone,' pozostałe­
mu destylatami ropy. W  ten sposób zamienione 
być mają nasze półfabrykaty na surowce, które 
następnie podawane być muszą ponownej de- 
fityUwaji.

W ten sposób polski przemysł naftowy traci 
Wolność konkurencji na rynkach czeskich na

rzecz niewielu rafineryj czeskich. Aczkolwiek 
strona czeska stwierdza, że rozporządzenie 0- 
mawiane, nie jest skierowane przeciw Polsce, 
sam fakt, że Polska zajmuje w szeregu dostaw­
ców czeskich drugie miejsce po Ameryce, prze­
mawia przeciw powyższemu twierdzeniu. Je­
żeli zaś Czechom faktycznie chodzi o to, aby 
nie były obchodzone przepisy skarbowo- celne, 
zwłaszcza, ażeby zamiast półfabrykatów nie 
wchodziły do Czech fabrykaty gotowe, to mo­
żna to osiągnąć mniej drakońskiemi a bardziej 
celów emi- zarządzeniami, np. karaniem winnych 
konfiskatą produktów etc.

Jak donosi P. A. T. z Pragi, tamtejsze po­
selstwo polskie ogłosiło w sprawie tej oświad­
czenie, które kończy się następu ją cem-i uwaga­
mi:

»Z polskich kól naftowych podjęto równo­
cześnie akcję, zmierzającą do tego, aby ratyfi­
kacja poisko-czecho-slowackiego układu han­
dlowego,tudzież reszta umów polsko-czechosło­
wackich nastąpiła dopiero po odwołaniu wzglę­
dnie po zmianie finansowo-teehnicznych prze­
pisów, dotyczących importu polskich półfabry­
katów, które według o pluj i kół zainteresowa­
nych naruszają układ handlowy polsko-czecho­
słowacki. Sejm polski mimo to układy te raty­
fikował i wyraził nadzieję, że sprawa eksportu 
destylatów naftowych do Czechosłowacji zo­
stanie załatwioną pomyślnie, zanim jeszcze 
Senat przystąpi do ratyfikacji układów pol­
sko-czechosłowackich. Z przytoczonych pow y­
żej argumetnów wynika jasno, że z polskiej 
strony istnieje jak najlepsza wola i dążenie do 
pokojowego i przyjaznego załatwienia tej spor­
nej kwestji. Należy oczekiwać, że sprawa ta do­
tycząca jednej z najważniejszych gałęzi pol­
skiego przemysłu naftowego, zostanie osądzona 
ze spokojem i rozwagą i że nie wpłynie nie­
korzystnie na wzajemne gospodarcze zbiże- 
nie«.

Afera ta powinna być dla rządu polskiego 
nauką na przyszłość.Za dyletantyzm polityczny 
zapłaciliśmy zbyt wiele, ażeby można tolero­
wać dalsze błędy.

0 stole miejsce SM M i 0 Redzie Ligi mrodfe
Paryż, 25 lipca (PAT). »Eclair« uważa, iż z 1 da wszelkie walory oraz cechy wielkiego mo- 

punktu wiidzenia Francji, po wstąpieniu Nie- carstwa, Jedyenm państwem, mówi »Eclair«, 
mieć do Ligi Narodów w  miejsce stałego człon-1 które spełnie wszelkie warunki, jest Polska, 
ka Rady, winno nastąpić wejście do Rady, To też rząd francuski winien użyć wszystkich 
jako stałego członka innego państwa, którego! sił w  tym kierunku, aby doprowadzić do wej- 
Francja jest pewna, a które z racji zajmowanej I ścia Polski do Rady na stopie równości z Niem- 
przestrzeni, ilości mieszkańców, wreszcie na-1 cami.
turałńych zasobów,' jakiojni rożpórządza, posia-1   *

intryga gdańska
Gdańsk, 25 lipca (PAT). Cała prasa tutej­

sza, zachowywała się dotąd neutralnie i lojalnie 
wobec komisji specjalnej, delegowanej przez 
Radę Ligi Narodów do wykreślenia granie por­
tu gdańskiego, w żwiążku z utworzeniem pol­
skiej służby pocztowej w Gdańsku. Lojalne to 
milczenie przerwała »Danziger Neueste Nach- 
richten«, która zamieściła ^artykuł, usiłujący 
wywrzeć wpływ na wspomnianą komisję i za-

""TT— Wl— B M

1 sugerować jej gdański punkt widzenia. Wska- 
Iżując na rozgoryczenie(?), panujące rzekomo 
"■dotychczas wśród ludności z powodu polskich 
skrzynek pocztowych, artykuł wspomnianego 
dziennika wizywa tę komisję, aby wyszła poza 
zakreślone jej ramy i wysłuchała głosu różnych 
innych instancy], które wykażą jej, jak szkodli 
we skutki wywołuje istnienie poczty polskiej w 
Gdańsku.

W ite !  niemieccy o z M  rztfl do r o M
o frikisi liuUwy z Polsku

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 lipca. Organ socjalnej demo- J stwierdza, że straty, poniesione już przez obie 

kracji niemieckiej »Vorwarts< wzywa rząd do strony, są zbyt wielkie, aby można sobie dalej 
natychmiastowego wznowienia układów poi- pozwalać na wojnę gospodarczą, 
sko-niemieckieh o  traktat gospodarczy. Pismo

skład której wchodzą wojska, znajd ^  się 
w Maroku pod komendą gen. Noulina i armja 
hiszpańska. Naczelne dowództwo nad wszyst- 
kiemi wojskami obejmie marszałek Petain. - -  
Stan zdrowia marszałka Lyauteya jest poważ­
nie nadwyrężony.

Książę duński Aagl, pełniący służbę we 
francuskiej Legji Cudzoziemskiej, został w 0- 
statnich waik-ieh iekl * ranny.

Hlemcy nie zrobiły ool Ku poko]o»l
Paryż, 25 lipca. W  »Matinie« zamieszcza ar­

tykuł wstępny w sprawne bezpieczeństwa1 
Henry de JouveneI. Tendencja tego arfykłu 

Iwynika już z jego nagłówka, który brzmi: »W  
'ostatnich dziesięciu miesiącach N;emcy nie 
zrobiły ani jednego kroku ku pokojowi^. Jou-

(Tclegram własny „Nowej Rcformy“ ).
venel przytacza dosłownie artykuł 16 paktu 
Ligi, a następnie zdania wyjęte z not niemiec­
kich ,z dnia 29 grudnia 1924, 9 lutego 1925 i 
2 lipca 1925.

Na zestawieniach tych wykazuje nieszczerość 
i krętactwo polityki niemieckiej.

Urzedooy mm I t a k i  o p o r o z M i  z Polska
To co się nsm prawnie należy, uważają za ustępstwa

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 lipca. Z Wilna donoszą: Urzę- sulatów obcych mocarstw w Kownie. ^

Sowy organ litewski »Lietuva« omawia możli­
wość porozumienia polsko-litewskiego. Zda­
niem »Lietuvy« Litwa posunęła się do dalszych 
ustępstw na rzecz Polski, t<dzielając prawa 
przyjazdu do Kłajpedy polskim przedsiębior­
com leśnym, dalej prawa odwołania się Pola­
ków, zamieszkałych na Litwie do opieki kon-

Groźifa międzynarodowego strajku górników

Niestety jednak, pisze »Lietuva«, Polacy 
żądają dalek więcej(?), a co gorsze znajdują 
przy swoich żądaniach poparcie państw za­
chodnio-europejskich. »Liet.uva« nie przewi­
duje, kiedy może nastąpić porozumienie litew­
sko-polskie. , ,

KMceitntii 0ojsk iM ic h  nsd granica wnsfet?
■ Warszawa, 25 lipca (AW). Donoszą tu z nad 
granicy: Na granicy polsko-litewskiej dokonuje 
się intensywna dyslokacja oddziałów litew­
skich. Do poszczególnych miejscowości przy­

były oddziały szaulisów i piechoty, liczące po 
kilkaset ludzi. Ma wśród nich znajdować się 
jeden oficer niemiecki. . . ,

Londyn, 25 lipca (AW). Przesilenie w angiel- 
skiem górnictwie zaostrtzyło się. Wydział wy­
konawczy związku górników powziął uchwałę, 
zaznaczającą, że przygotowano wszystko do 
zastanowienia robót. W zywa on górników, by 
31 bm. przystąpili do strajku. Uchwala może

mieć charakter iniędzymirndowy, albowiem 
związek angielski zwrócił się do międzynarodo­
wej organizacji górniczej z prośbą przyłącze­
nia się do strajku i zamanifestowania solidar­
ność na wypadek wybuchu strajku w Anglji.

Msrszitt Petitu olejmuie naczelne ImtfztM
0 M n

(Telegram władny 
Paryż, 25 lipca. Z Rabat donoszą, że mar­

szałek Petain udaje się w  najbliższych dniach 
do Ceuty, aby odbyć z generałem Primo de 
Rivera konferencję 00 dc współdziałania wojsk 
francuskich i hiszpańskich w Maroku.

»Petit Parisien« podaje, że Abd-el-Krim nie

P o d  H tu w ra  pała s\g torfowisku 
na przestrzeni 20.000 morsów
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25 lipca. Donoszą z Hanoweru, 
że pożar torfowisk trwa od 7 dni i rozszerza 
się z coraz większą szybkością.

Mimo nadzwyczajnych wysiłków ludności za­
grożonych wsi i licznych oddziałów w ojsko­
wych torfowiska palą się na przestrzeni 20.000 
morgów. Pożar posuwa się w kierunku połu­
dniowo-zachodnim, pasem o szerokości 10 kim. 
Dotychczas opróżniono 10 wsi, z których dwie 
spaliły się doszczętnie.

Znawcy twierdzą, że pożar może potrwać 
nawet 6 tygodni, o ile jakiś nadzwyczajny 
przypadek n. p. deszcz nie stanie na przeszko­
dzie. Trudność przy gaszeniu torfowisk polega 
na tern, że ogień przepala ‘ cały pokład torfu 
i posuwa się naprzód zarówno po powierzchni 
jak i w głębi pokładu.

„Nowej Reformy").
wypowiedział się dotąd w sprawie pokoju z 
Francją i Hiszpanją.

»Matin« dowiaduje się, że według nowego! 
planu operacyjnego wezmą udział w ofensywie! 
przeciw Riffenom trzy armje. Pierwsza obej-j 
mująca 19 korpus armji w Algierze, druga w

Prosa amerykańska o mowie min. 
Skrzyńskiego

Nowy Jork, 25 lipca (PAT). Prasa poświęca 
dużo miejsca mowie ministra Skrzyńskiego, 
wygłoszonej onegdaj na bankiecie Foreign 
Association. »New York Timesu, »New Y ork 
Eyening Journal«, »New York Herald« i »Tri- 
bune« i inne wielkie pisma • nowojorskie zamie­
siły z życzliwem komentarzami obszerne w y­
jątki z m owy p. ministra. r,jr

—  O---------- !:■!■.■(
-  "'•••• \

0 zmniejszenie bezrobocia
Warszawa, 25 lipca (AW ). Minister Raczkie- 

wicz konferował wczoraj jako zastępca pre-: 
mjera z ministrami Sokalem, Żychlióskim, Rad­
wanem oraz dyrektorami departamentów w 
sprawie zmniejszenia bezrobocia i uruchomie­
nia robót publicznych. Następnie minister w y­
jechał na Pomorze.

Nosowe wyroki śmierci no spiskow­
ców bułgarskich

Z Sofji donoszą: %
Procesy spiskowców zostały dziś ukończone. 

W  Sliyen zostało 10 ludzi skazanych na 
iińerć, w Chaskowie 4 osoby, w Berkovicach 

3 osoby. W krótce rozpocznie się w mieście 
Suinen proces przeciwko 400 oskarżonym, 
przyczem w 130 wypadkach prokurator doma­
ga się wyroku śmierci.

JAN WIKTOR.

W K O TLE ŻY C IA
&CIąg dąlszy), 5

: .W jej uściskach jakby pod ognistym szalem 
zapomniał o wszystkiem.

Po przyjściu do równowagi stwierdził swoja 
niemoc.

1)0 taczek' przywiązany jestem - -  skaza­
niec, muszę wlec aż do kresu.

W  końcu postanowił sprawę jasno przedsta­
wić, -wytłómaczyć i przekonać, żo nie ma już 
sił do takiego życia, a musi zgodzić się na roz­
wód.
£ Przez parę dni unikał towarzystwa Toli.
^  .Sama przyszła do niego wieczorem.
‘ ^  Cóż z jaśnie panem się dzieje. Gdzieś so­
bie fruwa, a mnie zostawia opuszczoną. Cóż to 
za sposób. Przecież ja z nudów umieram. 
u  Czułem się nieszczególnie.
* 6= Ech bajki prześwietny sądzie. —, r-r Is to . 

tnie buzia schlastana —— mina jakbyś pogrzeb 
pierwszej klasy sprawiał. Cóż to znaczy.

Są chwile w życiu człowieka, 
s— Są chwile ~  —  pysznyś —  ho! ho! co 

za namaszczenie. Rety. Daj spokój. Nie mów 
już tym głosem przypominającym oświadczy­
ny. Mam wrażenie, że twoja dusza w dostoj­
ności zesztywniała, a ty ubrałeś ją w  czarny 
strój. Potrzebne jeszcze klęczenie, kwiaty, ją ­

knie się, purpura rumieńców ;— może pa- 
^  ^  J == 0 rękę! =  Prześliczny i wzruszają­

cy  widoczek. Jakże to wszystko szare, nudne 
mój drogi panie.

—  Nie ironizuj przynajmniej w takich chwi­
lach. Głęboko nad wszystkiem zastanawiam się.

r—  Czekaj i ja muszę swoją rozklekotaną du­
szyczkę nastroić na wysoki ton twojej powagi, 
namaszczenia i dostojności. Patrz już jestem 
poważna.

Zamilknij raz. Chciałbym sprawę honorowo 
załatwić. ( (

r— A  jeżeli tak, to co innego. O cóż idzie 
wysoki trybunale.

r— Po głębokiej rozwadze, w noce bezsenne, 
w piekle myśli, doszedłem do przekonania, żo 
musi między nami nastąpić zmiana. Albo mąż,,

*albo ja musi odejść. Rozwód...
:—  Rozwód —  aha —  —  Świetnie —: P o­

tem ślub z tobą. Niezrównane.
rr- Powtarzam, mówię to po wielkiem za­

stanowieniu. W ięc zachowaj powagę.
—  Ja lubię rozodziewać się z powagi tak 

usilnie mi zalecanej i stawać przed ludźmi na­
ga w swej płochości.

—  Zabijasz mię. Zastanów się, jakiż nasz 
stosunek? j . , y

r— Przepyszny. 1
r— Jakto? a co jutro?
•—  Jutro takie same jak dziś. PIjaństwó mi­

łości i rozkoszy.
=— Co mąż?

Niema go...
i •— Nie masz żadnych skrupułów. Łatwo 
rozwiązujesz sprawę. Ale to nie zakończenie. 

‘ A  gdy przybędzie? ,

—  Zabawi parę dni i znów odjedzie. Je­
stem na to przygotowana.

r—  Teraz cię poznaję.
Yy mnie ech złudzenia.

—  Tylko kobieta umie-swemi bialemi palu-  .........| ____ _
szkami tak łatwo rozwikłać najbardziej zaplą- szenia. Ręce wyciągnione. 
tane we łzach węzły. I —  Cóż tak na mnie patrzysz.

—  Cóż ty dzisiaj wyprawiasz. Mąż, męża, | —  Nie mogę przyjść do siebie. Ogłuszałaś
 „i.„  ̂ _ KTipinas? nn inTioô n Un — __: ° k

dlaną.
—- A  choćby i tak —  to co? Wiedz o tern, 

że nie znoszę żadnych więzów, 
r—  Małżeństwo?... ’Ł
—  Cicho!! Zamilknij raz! Z wszystkich dni 

zbieram blask tęczowy i życie nim stroję. —  
Zbieraj i ty z warg moich. Cała tęcza w nich 
dla ciebie zapalona. Masz usta —  całuj, masz 
piersi —  pieść. Tw oje usta, twoje piersi to z 
tobą rozkoszą złączone. Tw oje ręce, bo na cie­
bie zarzucone. Miłość kobiety należy do tego,

kto ją zdobył i kto ją zużywa. Przy pełnym ■—  Ja? —  zdziwiona zawołała,
kielichu, pijący niech nic płacze nad pustym —  Tak! ty! ^
gąsiorkiem. No chodź tutaj, obok mnie sia-| Tw oje urojenia są paradne, tylko za bar-?
daj. —  i^zo męczą.

W  źrenicach zapalone błyski. Uśmiech ku-j —  Mam pewność, że ty nie myślisz o ja-?
kiejść ogromnej podłości.

—  Co za śmiałe powiedzenie. —  Śmieszfiy 
jesteś. —  Co miałabym kryć przed tobą.

W racał do domu zgnębiony. Duszę miał w 
jpom yjach wstrętu do całego świata. Błądził 
po parku, nie m ogąc zgubić tego obmierzłego 
uczucia.

—  Co ja wyrabiam, co chcę? dręczę siebie 
drugich. Znam ją i powinienem pogodzić się

ze stanem rzeczy. Chwytać chwile. Sam mącę 
słoneczność m ijających. Uciekają godziny, u- 
cieka życie. ,Czyż nie szkoda? Życie jest pię­
kne tylko wtedy, gdy rwiemy kwiaty w ogro-. 
dzie miłości —  a otaczają nas łany... Każdą 
chwilę napełniać winem rozkoszy z winnic ust 
kobiecych... Czyż przy jej ustach można myśl 
zaprzątać zw ą tp ien iem ? Powiedzieć so­
bie, że kobieta to róża, świeża i wonna rozkwi­
tająca przy ustach mężczyzny... Scałować w on  
i świeżość a potem odrzucić bez żalu. Mieć 
skrzydła m otyle pragnień i lecieć do now ych 
r ó ż  które w tęsknocie czekają. —  R oz­
sypywał słowa tylekroć słyszane od Toli. Po­
wtarzał je, chcąc w bić w pamięć ,aby wyzna-* 
niem życia stały się. W tedy przypomniał s 
bie uśmiech, jakim  go żegnała.

Serce ból przeczucia przeszył jakby kropelki 
krwi purpurowej zaperliły się na kolcu eier* 
nia.

Co ona myśli? == co  zrobi? ;(cs a. n.)

u ~ , 7 . AW C
’ pryski głosu różowem uśmiechem zabarwione.! Przyciągnęła go.

—  Między nami —  między nami —- •— | —-" Czyś kiedy miał takie słodkie usta. —
przecież ten straszliwy łańcuch.  ̂  ̂ Bierz je. Pełne jest pocałunków jak piekło ża-

—  Ależ mój panie daj mi już spokój. Każ- ru i płomieni. Ścałuję czarny ogień twoich o-
* dej chwili mogę porwać ten łańcuch, o którym * czu, zawleczony dymem sm u tk u ---------------- sze-
jz taką tkliwością wspominasz i odejść do by-iptała drżąc jakby od stóp po wszystkie uczu­
lę jakiego przechodnia, gdy będzie taki mój cia spragniona pieszczot. Całowała Szarskiego 
kaprys królewski. iz uśmiechem na wpół drażniącym, szalonvm,

—  Bawisz się mojem sercem jak bańką my- nieokiełznanym, na w pół pobłażliwym, wład­
czym i ironicznym, który zna i rozumie jeno 
kobieta kryjąca pod jego pieczęcią tajemnicę 
swych zachceń.

. *  XIL
Przez cały dzień była pokorna, oddana, ko­

chająca.
Mieli spotkać się wieczorem.
Po południu żegnając Tolę doznał nad w y­

raz przykrego uczucia. Ścierka brudnego u-, 
śmiechu pokryła wargi Toli.

= s T y  coś taisz przedemną?,'
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Z naszych zdrojów
Wielki sezon w Krynicy

(Koresp. „N. Reformy"). *
Krynica wypełniona po brzegi. — Sezon niezwy­
kle ożywiony. — Prerajer Grabski, ministrowie, 
wyżsi urzędnicy. — Piękne plany rozbudowy Kry­
nicy. — Napływ kuracjuszów z Krakowa. — 
Z pobytu komisarza m. Krakowa p. W. Ostrow­
skiego w Krynicy. —  Teatr. — Koncerty. — Złoty 

medal dla Krynicy. — Monografja o Krynicy.

czasów najdawniejszych do dzisiejszych, rozbio­
ry wód, in-dykaoje i t. p. Monografja ta, sumien­
nie i z wielkim nakładem pracy wydana przez dra 
Z. Wąsowicza," wprowadzi Krynicę na szerszą are­
nę balneologji polskiej. M. K.

Ze Szczucina do Sanifemlerza
Niepewna pogoda wisiała nad małeni mia­

steczkiem Szczucinem, kiedy mała lokalka za­
przężona w ^samowarek* wyrzuciła na koń­
cowej stacyjce przybyłą od strony TarnowaKrynica stanęła u zenitu swojego wielkiego se­

zonu. Dzięki pogodzie, która wreszcie po długich j wycieczkę studentów Politechniki warszaw- 
dniach sloty zawitała, zjechali d  wszyscy kura- skiej, prowadzoną przez inż. Pizge, a składa- 
cjusze, którzy mieli wprawdzie pozamawane mie- j ją Ĉ  gtę z koi0 dwudziestu słuchaczy i jednej 
ezkauia, lecz przyjazd swój odraczali „aż sto ce, słuchaczki. Byli to członkowie Koła inżynierji
zaświeca . Wjpołnna się e y ^ 'iw a d n e j  studentów Politechniki warszawskiej,
gi“ . Nawet na jedna noc me można zna -3c po- ■ J .. . . . .  y
mies®CKMiia, kto się ‘tu meopatenie m a j o r z y  z prof. Rodowiczem przedsięwz^U n a i-
mając z góry zapewnianego dachu nad głową. — litową wycieczkę i po zwiedzeniu Łagiewnik, 
Tosamo przepełnienie panuje w sąsiednim u ro  i » S k a rbo f e r mu « w Królewskiej iiucie, fabryki 

córym często szukają schro- azotu w Chorzowie, regulacji W isły koło Dzie-

Wyspraedajomy* płaszcze, kostjnmy, suknie, 

bluzki, kassaki jedwabne i trykotowe, szla­

froki, spódnice do hluzek, konfekcję tryko­

tow ą. W  szystkie towary z ostatni ego sezon u.

PŁASZCZE z  najl. sukna lub coyereotu od zł 55*—

dzic, Kątów, Porąbki, Osieku, Oświeciraa i Krą­
czym Żegiestowie, w którym 
mienia ci, co znaleść go nie mogli w Krynicy. _

Rojno też i gwarno zarówno na deptaku, jaikjkowa, przybyli w pierwszej p o locie  lipca do 
w Parku krynickim. Po południu, zwłaszcza od Szczucina, aby dalszą wycieczkę odbyć stat- 
godziny 6— 7, gdy przygrywa doskonała orkie- kiem p0 Wiśle.
stra, wypełnia się deptak wc-aie-nie mniejszą licz- , T , . . . . .  . . .
bą gokifntó n. p. promenada kreuzbruńska w Ma Na stacji szczucmslaej p r * j « l  wycieczkę 
rienbaćzie.. Ożywiły się także reunłony i dancin-, gościnnie naczelnik Zarządu dróg wodnych w 
gi zarówno w Domu Zdrojowym, jak po pensjo-j Tarnowie, p. Yayhinger. Studenci udali sio za- 
nataeh. . | raz w stronę W isły i oglądnęli most drewniany,

Onegdaj zjechał do Krynicy prezydent Rady mi. pozostający w budowie. Jest to bardzo ciekawy 
mistów, p. Władysław^ Grabski z żoną i synem m<)s  ̂ gygtemu inż. Rychniewskiego i ma pier-

r ^ E w ? 11*,?a wsze zastosowanie w Polsce, jako połączeniezemtacyjne. A  że przed nim przybyfia już do Kry­
nicy ministrowie: Tyszka 1 Rybczyński, więc rząd 
wcale pokaźnie jeet tutaj reprezentowany, zwła-> 
szcza, że bawią tu oprócz tego: dyrektor biura

drzewa z żelazem i betonem przy zyskaniu 
dużej rozpiętości między przęsłapii, bo wyno­
szącej 42.18 m. Szkoda tylko, że tak piękna

prezydialnego, p. Lenc, wojewoda katowicki (p. | konstrukcja opiera się na filarach z miękkiego 
Bilski) i wołyński (p. Dębski) i wielu wyższych' drzewa.
urzędników z Warszawy. Jest tę, bądź co bądź,! Po oglądnięciu mostu, w ycieczkow cy udali 
dobrą dla Krynicy zapowiedzią, gdyż przedstawi-'się na .statek »Żólkiewski«, który przybrany w 
ciele najwyższych sfer rządowych będą mieli spo-' festony z gałęzi i chorągiewki biało-czerwone 
sobność^ osobiście poznać potrzeby tego ślicznego. 0czekiwał w  ‘ przystani' na sympatycznych go- 
zdrojomska, dla którego rorwoja nieodzowne są prze(J obiaJdem jeszcze jeden referat inż,

Semkowicza, który mówił o historii regulacji 
W isły, zf* uwzględnieniem wyników pracy pod 
rządami polskiemi, a skończył gorącym  ape­
lem pod adresem młodych techników, by z tej 
rzeki uczynili Wisłę Piastów i Jagiellonów na 
pomyślność narodu i państwa.

W śród radosnego rozgwaru statek ruszył w 
dół rzeki, W ycieczkow cy zasiedli do stołów 
prawdziwie po staropolsku goszczeni przez dyr. 
Yayhingera. Ożywienia biło z rozweselonych 
twarzy, a dowcip iskrzył; się w słowach. »ŻAł- 
kiewski« majestatycznie sunął po naszych sze-

jedmak znaczne jeszcze ze strony państwa • na­
kłady.

W ostatnich latach zrobiono już wprawdzie wie­
le. Prace niwelacy jno-iiiżymcfrskie prof. Nadol- 
Bkdego odsłoniły piękne tereny w okręgu Domu 
Zdrojowego. Roboty te przeprowadzono bardzo 
umiejętnie i pomysłowo. Po wykończeniu nowego 
gmachu łazienek, który już w tym roku stanie 
pod dachem, pomieszczono w planie zburzenie 
wszystkich starych budowli rządowych, zalegają­
cych dzisiaj teren od łazienek aż po teatr. W ich 
miejsce wzniesione b y ć . mają duże budynki na 
wschód od pOsnhika Mickiewicza, Pomieścić one 
mają przedewszystkiem duży hotel o 200 poko­
jach, którego brak bardzo dotkliwie odbija się na 
frekwencji Krynicy. Z wyjątkiem bowiem Domu 
Zdrojowego, wszystkie wille, których liczba dość 
pokaźnie zwiększyła się w tym roku, prowadzone 
są, jako pensjonaty, z przymusem dłuższego po- 
fcytju i stołowania się w miejscu. Dla zwiedzają­
cych Krynicę, przybywających na kilka lub kilka­
naście dni, wstęp do Krynicy jest. właściwie zam­
knięty. A właśnie na tych przejezdnych, do któ­
rych przyłączą się niechybnie także obcy goście, 
Krynicy wiele zależeć powinno. Tutaj też, w tych. 
zbudować się mających stylowych gmachach, znaj 
dą się lokale dla restauracyj, cukierni, apteki, 
mieszkania dla lekarzy, lokal dla zarządu zdrojo­
wego i w. in. Rzecz wymaga większego nakładu, 
ale renłować się będzie niechybnie i zapewni Kry­
nicy piękną przyszłość.

„Wielki sezon" zwiększył także liczbę kuracju­
szów z Kratkowa. Przybyli w dudach ostatnich;, 
b. prezes Sokoła inżynier Wł. Turski, redaktor 
„Ilustrowanego Kurjera Codziennego" p. Woy- 
ezyńsfci, prof. Krajewski, dyr. Rzepiński z żoną, se 
Batorowie Euglisch i Misio!ek, rejent dr Jan My- 
ciński z małżonką, dyrektor Chmiel z małżonką, 
wreszcie stały góść krynicki radca Framoiszek Ma­
charski i wielu innych. Przybyi także z Warsza­
wy redaktor „Kurjera Warszawskiego'1, p. Czem­
piński, którego rodzina bawi tu już od kilku ty­
godni. Dość licznie reprezentowaną jest ducho­
wieństwo z biskupem kieleckim, ks, Sosióskim, 
iks. prałatem Jełowicokim z Wołynia i wielu in­
nych. Zapowiedziany* jest przyjaąd ministra spra­
wiedliwości, Zychiińskiego i wojewody Kowal­
kowskiego^

W ubiegłą sobotę wieczorem przyjechał dó 
Krynicy nowy komisarz miasta Krakowa, p. -Wi­
told Ostrowski, dla odwiedzenia bawiącej tutaj 
jego—rodziny, żony 1 dwóch synów. Dowiedział 
się w Nowym-Sączu, gdy k oleją zdążał do Kry n i' 
cy, że mianowany został komisarzem miasta Kra­
kowa. Nominacja tą była dla niego niespodzian­
ką. Zaraz też" następnego dnia wrócił do Krako­
wa. _ "

Do ożywienia sezonu przyczynia się też w zna­
cznej mierze doskonała operetka „Nowości" 
z Warszawy pod dyrekcją p. Szczawińskiego. Naj 
nowszy repertuar, operetkowy wyzyskany jest 
umiejętniej przc^awli&ąia są. .wogpłe ..bardzę do­
bre i wypełniają w ostatnich; czasach widownię 
wcale przyzwoicie. Córaz więJ^ą frbkwencją cie­
szą się też koncerty w Domu.. ,Zdrojowyąi..

Na wystawie przyw^ięz.órlekai^lde).'' yf' War-, 
gza-wię otrzymał zarząd zdroju Krynićy zfóty me­
dal za eksponaty. Zasłużony dyrektor,' Nowotar­
ski, otrzyóiał z tego- powodu od "gości" liczne gra­
tulacje. ' ' •

Na zakończenie donoszę, że w najbliższych 
dniach ukaże się w handlu księgarskim bardzo 
cenna monografja o Krynicy,, pióra długoletniego 
lekarza tutejszego, dra Z. Wąsowicza. Jest to 
dzieło pokaźne o 300 stronicach druku z ilustra­
cjami, obejmujące his torję zdroju krynickiego od
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którzy, według tradycji, z przeorem Sadokiem 
na czele mieli ponieść śmierć męczeńską z rąk’ 
rozwścieczonych Tatarów, -wchłania się stare 
wielkie piękno, które tchnie z każdego załomu 
murów. -i »

Zaprawdę warto było zrobić w ydeczkę do 
Sandomierza. Studenci Politechniki warszaw­
skiej w dniu następnym wsiedli- na piękny sta­
tek »Kośoiusako«, budowany jeszcze dla cesa­
rza Karola i pojechali Wisłą w stronę uroczych 
Puław i Warszawy.

*  Kazimierz W ojciechowski.

A U  B O N H E U R  
D E S  D A M E S
WILHELM VOQLER

IT tó jB K fiłłŁ ?

Floflańska 1®, Tal. 3467
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osadził tu Zgromadzenie Księży Misjonarzy, 
znajduje się od strony podwórza. Ciemne pasy 
cegieł glazurowanych podnoszą c żywienie ścian 
domu, tworząc charakterystyczny typ budowli, 
należących do tak zw. typu Długoszowego.

Interesującemu są zabudowania dawnych 
gmachów jezuickich, położonych wysoko 
na . wzgórzu, zwieńczonych attyką, dalej tu; 
i ówdzie rozrzucone małe charakterystyczne 
domki mieszczańskie, niekiedy o trzech facja­
tach, lub podcienia, nad któremi wznoszą się 
bezmyślńe klń lieiiićef1 ̂ fetomiast dzisiejszy- za- 

roko rozlanych fałach wiślanych, które jeszcze mek me przedstawia s ię ' zbyt interesująco pod 
nosiły ślady niedawnej powodzi. Z przed oczu względem zabytkowym. Stanowiąc zawiązek 
uciekały w dal brzegi pokryte wikliną, liczne osady, istniał zdawna, jako gród pograniczny, 
kępy do pól zamulone i rzadko ukazujące się później, jako stolica jednej z dzielnic, uległ 
wioszczyny. Jakiś niewypowiedziany urok bil kilkakrotnym napadom tatarskim. Z gruzów
z tej podróży pa sennych falach królowej na­
szych rzek. W  czasie podróży statek zatrzy­
mywał się kilkakrotnie, a technicy oglądali 
obwałowanie nowego brzegu W isły, rozpoczęto 
za polskich czasów, a prowadzonego przez inż. 
Sarneckiego.

Wreszcie po kikugodzłnnej jeździe, przery­
wanej beztroską zabawą przy akompanjamęit- 
cie kropel deszczowych, ukazały sic potężne 
wzgórza, na których rozparł się prastary pia­
stowski Sandomierz, bielejący potężną plamą 
zamkową. Dyrektor Zarządu dróg wodnych w 
Sandomierzu, p. Nowakowski podejmował go­
ścinnie wycieczkoweów w resursie szlacheckiej.

Drugi dzień pobytu w  Sandomierzu w yzy­
skali technicy warszawscy na dokładne-zwie­
dzanie portu w Nadbrzeziu i .mostu na Wiśle, 
poczem zwiedzono zabytki. 0  tych zabytkach 
niech mi będzie wolno powiedzieć słów parę, 
zwłaszcza, że nie każde miasto polskie podo* 
bnemi może się pochlubić.

Sandomierz, położony na lew j m brzegu Wró 
Sly na wyniosłem wzgórzu, o stromych ulicach, 
to podnoszących się w  górę. to spadających w 
dół, tonący formalnie w zieleni drzew, przed­
stawia pod względeem zabytkowym niezmiernie 
zajmujący widok. Miasto nie wielkie, pomimo 
licznych przedmieść jak Krakowskie. Kobier- 
niki, Chwałka, Gierlachów, Opatoiwokie, ZaAvi- 
choskie, Rybitwy itd.r posiada wiele prześlicz­
nych budowli świeckich i kościelnych.

Począwszy od Bramy Opatowskiej, czujemy 
się w grodzie, o który otarł się podmuch w ie- 
kóW"; Brama Opatowska (Krakowską i. Zawi- 
•choska rozebrano tr 19 w.), potężna w swych.- 
rozmiarach, zbudowana z cegły jak wogóle 
Kazimierowskie budowle, o fasadach ozdobio­
nych pasami cegieł i otworami stfzelnię, oraz 
zdóbńa w bogatą attykę, jest niozem Innem, 
jak niemal jedyną pozostałoścą pp. muraęh Ka­
zimierza W ielkiego, które w w. 19 zostały ro­
zebrane.

Prawdziwie pięknym' zabytkiem jest ratusz, 
wyrastający dumnie ze spadzistego rynku. —  

.Prostokątna budowla ceglana, o przepięknej 
attyco i wieży z czasów Władysława IY, budo-

wzniósł gó Kazimierz Wielki, który, skutkiem 
używania mieszkańców wsi biskupich do robót 
zamkowych przez starostę Sędziwoja, popadi 
w ostry zatarg z biskupem Florjanem z Mokr­
ska,. a ’ ostatecznie w roku 1520 Zygmunt I. 
przebudował gó gruntownie. ; Karol Gustaw, 
pchodząą przed .Czarnieckim, wysadził go W 
powietrze, o  czem plastycznie mówi wielki’ 
•obraz w katedrze, prz^stawińj4cy^^ wysadzenie 
zamku, z którego uratować się miał, według 
podania, 4yU^a niiesz.czańni Bobóla. ' Wandalizm 
króla szwedzkiego przyczynił się do upadku 
zamku, Odbudowany i urządzony w g ok u  1825, 
ma cliarakjter więziennych budow li., Zdaleka 
wywiera imponujące wrażenie, raczej swoim, 
masywem, jak pięknością poszczególnych cźę- 
ści; ■

Oprócz budynków świeckich, Sandomierz 
posiada niezwykle ładne pod względem zabyt­
kowym  budowle kościelne. Takim zabytkiem 
jest katedra z czasów Kazimierza W .„  pełna 
podniosłości gotyku, b smukłych niurąch na. 
zewnątrz, o pysznych -filarach na wewriątrż^ 
których kapitele roślinne i zwierzęce budzą 
prawdziwy podziw, posiadająca na północnej 
stronie prezbiterjum niedawno odkryte, a od* 
nowńone przez Karola Frycza fieski bizantyń­
skie z czasów W ładysława Jagiełły, a nieco 
zeszpecona barokową fasadą z f , 1670.

Zajmującym |est barę^oiw.y kościół św. Mi­
chała, zawdzięczający swe powstąnie Elżbiecie- 
Sieniawskiej, również kościół śwv;kąwła o pa­
tynie barokowej i wreszcie perła- .Sandomierza 
a może i całej Polski: kościół św. Jakóba.. Sta­
jemy z rzetelnym podziwem przed tym najstar­
szym, budowanym z ceg ły  kościołem polskijn 
w stylu romańskim, o prześlicznym dwupolo- 
wym portalu,. zdobnym w węgazy, arclńwolty 
i kolumienki,t W czesne średniowiecze bije. ,oa 
starego wielk-iego... -ołtarza, za którym znajduje 
Się najstarszy wielki oparz urządzony tak, że 
ksiądz odprawiał mszę św, frontem do poboż­
nych, bije .od. kamienia .grobotwego córy Kazi­
mierza- Sprawiedliwego, fundatorki kościoła, ks., 
Adelajdy,, *której śmiertelne szcząztki tu spo- 
czj^wają, * a- wreszcie, o d . starej kaplicy św. Jac­
ka, przerobionej z jego celi, w  której ,miał we­
dług podania przebywmć, po powiększeniu ko-

i 55 K o p u i y  i  z a u K iy . ł j m v \ v  a i  m ic?  n i
Dzisiejszej nocy nauka odbywała ;się bardzo rokiem szicoTnyin we

•intensywniej zwiększając jeszcze niezadowolę- nisteretwa pświaty o obowiązikowem zaopaitrzeniu 
nie mieszkańców z takich metod pedagogicz- wszystkich 6®lrół, tak powszechnych, jak i śre- 
Dy ck I dii ich, cwróz zawo>dowych, w naczynia-, względnie

Kliny należą poniekąd do Stylu mycia rąk- W W yn ik ach .poln ych
.dworów i kościołów i  W katedrto wawidskiej

wanyv w 14 w , a wykończony w 10, robi silne 
wrażenie. W  poważny nastrój wprowadza nas 
Doni Długosza, prostokątna ceglana jednopię-! ściola przez bi&k. Iwona Odrowąża i oddaniu 
frówa budow la , o ciosanym ooko.le., ; Tablica I go Dominikanom. W chłania się surowość wnę* 
erekcyjna wielkiegó historyka, który w r.. 1476 [ trza i korzy się przed grobem męczenników,

Kuny w katedrze wawelskiej
W  zakamarkach poddaszy katedralnych na 

W awelu pojawiły się obecnie kuny. W  dawniej­
szych latach pojawiały się one tam niejedno­
krotnie, znajdując na strychach kaplic dogodne 
pomieszczenie i znany też jest wypadek z cza­
sów aiistrjackich, że kuna z kopuły jednej 
kaplicy spadla czy skoczyła na czako poli­
cjanta, napędzając mu niemało przerażenia.

Obecnie kuny pojawiły się tam gromadnie. 
W ypatrzono już dwie pary starych, mające 
młode, razem więc jest około 10 sztuk. Gnież­
dżą się one, zdaje się na strychu kaplicy Sw. 
Chrzciciela^ tam przynajmniej od kilku nocy 
uprawiają swoje harce. Właśnie teraz *stare k u ­
ny zajmują się ćwiczeniem młodych w spina­
niu się po dachach. Przed kilku dniami, pod 
wieczór, rozpoczęły się takie manewry na więk­
szą skalę, alarmując mieszkańców budynku 
administracyjnego. Stare kuny poważnem, ba- 
sowrem mruczeniem wywabiły młodzież na da­
chy i pouczały, jak  trzeba sig spinać po bla­
chach, kopuł, a młode odbywały te lekcje wśród 
przeraźliwego pisku, nie pozwalając mieszkań­
com na zaśnięcie. Z okien posypały się na dach 
kawałki drzewa, szczotki, pudelka i inne po­
dobne pociski, ale. to nic nie pomogło. Mane- 
wTry trwały do świtu. Następnej nocy powtó­
rzyło się t-o samo. Młode kuny nagłym piskiem 
nastraszyły dyżurnego policjanta, zadumanego 
wśród nocnej ciszy, pobudziły znowu miesz­
kańców i hareowały do rana. Tym  razem ćwi­
czenia tę 0. mało me zakończyły się ^wypad­
kiem w rodzinie«, gdyż dwie młode kumy wry- 
drapawszy się na szczyt kaplicy Chrzciciela, nie 
umiały ^stamtąd zejść, co wywołało żywe za­
niepokojenie wśród starych i powiększyło 
jeszcze krzykliwą ^wymianę zdań«. Było już 
jasno, gdy młode zaryzykowały ześlizgnięcie
«ię <ł kopuły i znikły.

Zbrodniarze bolszew iccy staną  
przed sądem  doraźnym

Z Warszawy telefonują nam: * F
Energczne śledztwo w sprawie trzech komu. 

mstów, aresztowanych podczas zajść na ulicach 
miasta, zostało zakończone. Akta odeszły już 
do prokuratorji. W  najbliższych dniach władzo 
sądowe wyznaczą termin sądu doraźnego, 
przed którym staną sprawcy. Oskarżeni będą o 
zastrzelenie i postrzelenie szeregu osób pod­
czas ucieczki. .

Katastrofa w kopalni amerykań­
skiej

Z Nowego Jorku donoszą:
W  kopalni Illinois zostało zasypanych 20 

górników. Dziesięciu robotników zdołano ura­
tować, resztę uważają za straconą. . ^

> MUZYKA KOŚCIELNA. W kościele akademic­
kim św. Anny w niedzielę, to jest 26 b. m., jako 
w diziień Patronki kościoła, w czasie sumy o go­
dzinie 11 przód południem, orkiestra symfoniczna 
dyrekcji kolei państwowych wykona szereg utwo­
rów religijnych.—  Kazanie wygłosi ks. Jan Skar­
bek, proboszcz z Płeszowa.

(w) POSIEDZENIE PEŁNEGO KOMITETU 
ROZBUDOWY MIASTA KRAKOWA. Wczoraj 
o godzinie 5 po południu odbyło się w sali konfe­
rencyjnej magistratu pod przewodnictwem komi­
sarza rządu, p. W. Ostrowskiego, oraz przy współ­
udziale wiceprezydentów miasta Sar eg1 o i Rollego, 
posiedzenie pełnego komitetu rozbudowy miasta 
Krakowa. Na posiedzeniu tern rozpatrzono i za- 
opinjowano około 30 podań o pożyczki budowla­
ne. na ogólną sumę 504.700 złotych. Podania te 
będą niebawem odesłane do krakowskiego oddzia­
łu Banku Gos-podarstwa Krajowego do decyzji.

DWA BUDYNKI DLA BEZDOMNYCH. W  dniu 
wczorajszym gmina miasta Krakowa odebrała 
z rąk przedsiębiorców dwa budynki barakowe dla 
bezdomnych, jeden przy ulicy Rakowickiej naprze 
ciw cmemtairza, drugi na placu targowym przy ul. 
Senatorskiej w dzielnicy zwierzynieckiej. W ka­
żdym z tych baraków znajduje się po 20 ubikacyj 
mieszkalnych. Pierwszy barak, wykonał inżynier 
Edward Skawiński, drugi inżynier Wacław Pa­
wlik. -

LOSOWANIE SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH. -•
W tych dniach odbyło s-ię w krakowskim sądzie 
okręgowym karnym losowanie sędziów przysięg­
łych na jesienną kadencję. Lista sędziów przysięg­
łych opublikowaną będziie po zawiadomieniu 
WBzystkicli wylosowanych, co napotyka obecnio 
na trudności z powodu wyjazdów wakacyjnych. 
Nowa kadencja sądów przysięgłych rozpocznie się 
dinia 7 września b. r.

czy w zamku m ogłyby być naturałnem zjawi­
skiem, zwłaszcza, że nocne udręki miea?kań^

kilka umywalek, zaś w innych szkołach, także 
wiejskich, będzie urządzenie to składało się ze 
Piórnika blaszanego z kurkiem i wiaderka. Frzy

cóiw, niewątpliwie: bardzo przykre, skończą 81Q każdej umywalce ma być ręcznik i kawałek my- 
przeeież z ukończeniem »wyszkolenia^ mło-: dla. Koszta tych ■ urzą.dzeń będą ponosić w szkep 
dych. Jednakże kuny te należy z poddaszy. łach powszechnych gmfcy, w prywatnych, właścd- 
kośóióła ńśunąć, a tó ze 'w zględu na gołębie, Mele szkół, zaś w szkołach .państwowych będą 
które p ra gn ą 'się zagnieździć V  wieżach kate- pokry wane z ijud-żeta mteteretjwa oświaty, 
dry, Jeżeli gx)lębieaznajti!ł tam swobodę xoz- K" ir!"to '''1ln' nk* ^  fek<4ne“  wv"
wnHn n Mwom sdiiĆ Kia rOWtlio. nOŻsda-woju, mogą z czasem stać się równie pożąda1 
ną. i miłą’ osobliwością, jak gołębie Marjackie 
i weneckie. Dlatego wskazane jest. pozakłada­
nie paści, albo wypłoszenie kum Mogą tego 
dokonać kościelni katedry, którzy podobno u- 
mięją się także dobrze spimlć. Coś na ten te­
mat m ogłyby przeeie*ż opowiedzieć rusztowa­
nia dzwonów w wieży ^srebrnych dzworiów«.

J . Grz.

Kuiratorjum krakowskiego okręgu .szkolnego . wy­
dało polecenie, by odnośne urządzenia były wpro­
wadzone najdalej do 1 stycznia 1926 roku.

2NOWU UTONIĘCIE W WIŚLE. Podczas ką­
pieli na Wiśle, koło Wawelu utonął wczoraj po 
południu Francisizeik Michałowski, lat 16, uczeń 
z Warszawy, zamieszkały chwilowo w Krakowie 
przy ulicy Mieszczańskiej h 71 na Dębnikach. — 
Pełniąca na Wiśle służbę straż ratunkowa nie 
zdołała go ocalić, gdyż momentalnie porwał go 
wir , wody. Natomiast w tjrzech innych wypad­
kach interwencja straży ratunkowej okazała się 
skuteczną, gdyż wyratowano tonących Romana 
Majcherka, Leopolda Rubina I Stefanię Przybył- 
kówinę. Ustawiczne wypadki podcaas kąpieli; win­
ny; stanowić dla publićznoścd przestrogę, by łap 

ir~airA..r o t  imM pała się W pobliżu brzegu i tylko w mielcach wy- 
^  ^ - ’ tyćzóńyeh, ;gdyż k ó ^ ó  Wisły z powodu ostat|ńie-

1 V »n »«1 v  h n l 6 7 e u d ć h i P  nn  ^ 0 "A5f̂ brail,i<a wód obfjtpje obecnie, w liczne za-

ostioanych. .
TRAGEDJA RODZINY MĘŻYKÓW. Przed uie- 

dawnym czasem doaiieśliśmy o trągicanej śmierci 
znanego kupca krakowskiego, ś. p. Tomasza Mę­
żyka, któregx) zwłoki znaleziono w piwnicy je­
dnej <z kamienic przy ulicy Jagiellońskiej. Obecnie 
wdowa po ś. p. Mężyiku, 25-letnia Marja, zmarła 
w szpitalu dla nerwowo ćhoTych w Krakowie, 
gdzie znalazła się wskutek rozstroju nowowego 
po śmierci ukochanego męża.

(w) WYRODNA MATKA. Dzisiaj w godzinach 
porannych porodziła na pola-ch w Olszy dziecko 
płci męskiej Anna Ptasznik, lat .22, i pozostawi­
wszy noworodka w owsie, zbiegła w kierunki? 
Krakowa. Znalezionego noworodka oddano pod 
opiekę jednej z mieszkanek Olszy, zaś za wyro- 
diną matką ^wszczęto niezwłocziiie poszukiwania. 
Niebawem ujęto ją i i>o przesłuchaniu oddano do- 
szpitala: św. Łazarza.

(w) UCIECZKA UMYSŁOWO CHOREJ. Z za­
kładu dla umysłowo chorych w. Kobierzynie zbie­
gła Agata Gazdoń, lat 55, rodem z Luborzyoy. 
powiat Ropczyce. „ ... _.,

 -----0------ r

strażnice flraiiiczne nie ustają
Z Warszawy telefonują nam:
Z pogranicza nadeszły do Wilna- wiadomo­

ści o całym szeregu napadów dokonanych na 
polskie strażnice K. O. P., w  których brali u- 
dzial żołnierze sowieccy.

Pościg, zarządzony za bandytami, którzy, 
zaatakowali straż K. 0 . P. koło. Zachacza, za­
kończył się niepomyślnie dlatego, że uciekają­
cym  bandytom przyszły z pomocą pogranicz­
ne władze sowieckie, , , i J.

Konsul Łas^Kiewicz wraca do 
Polski

, Z Warszawy donoszą, żę nadeszła tam wia­
domość, iż Łaszkiewioz^, były kierownik kan- 
ęelarji konsulatu w Ty flisie, skazany przez 
sąd sow iecki za rzekome, szpiegostwo^ na karę 
śmiercij został ułaskawiony i po zwolnieniu z 
więzienia. odstawiony zostanie w. najbliższym 
czasie do Polski. Zauważyć należy, że Łasz- 
kiewioz przesiedział dwa lata w więzieniu, a 
bezpośrednio przed wytoczonym  mu procesem 
miał być wymieniony za W ieczorkiewicza i

NA LETNISKU konieczny jest płaszcz gumo* 
wy. Wielki wybór poleca A. BROSS, Kraków, ul. 

Bagińskiego, co jednak uniemożliwiło zabicie Florjańska 1. 44. (Narożnik obok Bramy Fiorjań-
tych dwóch przez Muraszkę. | skiej). 1431

m i m  M M E H o i y

eieion Nr. 533 Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat.

W  f l i n n a *  W ełny, rypse, sukna, crepy, płćtna,
J>i§l3 ^ 2r5 u *  p «lyntkl, szyrtyngl, zefiry , cajgf, m ark izety , opale, batysty

o i w oale w ełniane, kapy, kołdry, koce, pledy, chustki,Kraków. Florjafiska 44 , 1. p.  ̂ ®&rusy i firanki.
e Creppe de CSiIste, Cfeppe de Satm , fu lary, Ci*eppe de 

tut- p r z y  fe r a ln ie  F S o r } a ń s k ie |  • c - M aró caia i, p o p e lin y  I  bro!&Rty« 719
I IBS- . U W A G A  N A  A D R E S ! TB8~1 * Tclclon Nr $33. C E K Y . KDNkUSDEPSCy.łlND*!
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ORYGIHALHY STB9IW AY
firmy „S te in w a y  & S o n s 4-, Nowy Jork. Fortepian 

lub pianino jest ideałem całego świata muzycznego

Reprezentacja MRMOkSili., tólŚW, fW. SOlf 3

iepertiiarif
P u la  2 5  i 2 6  llp c a s

HCJ T

Ja  suiuuegs

Opera Warszawska
W  sobotę o godzinie S-me; w iocz.:

Ż y d ó w k a
opera w 4 aktach Halevy'ego

ga, Janowski i inni. W niedzielę odbędą się dwa opadł baz szwanku. Pasażerowie wysili zupełnie 
przedstawienia, a mianowicie: po południu o go- cało.
dżinie 3.30 „Halka” po cenach zniżonych do po- Z GÓRĄ 34.000 NIEMOWLĄT POD OPIEKĄ 
łowy, wieczorem' zaś wspaniałe , arcydzieło Wa- POLSKO - AMERYKAŃSKIEGO KOMITETU PO-

: k R E M  g f u

a  F J L S C I N A T A
W Y D E Ł I H & T N 1 A  C E R Ę 1371

Kiedzieta. godzina 4 p opoł.:
H a l k a

opera w  4 aktach Moniuszki 

Niedziala godz. 8 wiecz.:

L o h e n g p i n
opera w 4 aktach Wagnera

ną zostanie również tylko raz jeden ulubiona ope- j nad 88 Stacjami opieki na dziećmi i matkami, roz- 
ra Bis eta „Ca,rmenu. W roli tytułowej wystąpi j sianemii po całem państwie. Przez stacje te prze- 
słyiina artystka oper zagranicznyob, p. Eugenja. szło 34.677 niemowląt, którym udzielono 103.813 
Łuozezarska, uajznalkotnńteza przedstawi cielic a porad, ciężarnym udzielono 3.028 porad., mleka 
Carmeny w Europie. Don Joeean będzie p. Stani-1 dla dzieci wydano 382.215 liitrów. Na subsydjo- 
sław Gruszczyński, Toradorem zaś p. Mostsakow-, wanie stacyj Polsko-Amerykański Komitet Po- 
sfcp macy Dzieciom wydał 378.050 złotych, rządowa

POŻEGNALNE WYSTĘPY ARTYSTÓW WAR- subwencja z budżetu miiusteretwa pracy i opieki 
SZAWSKICH PP.: PRZYBYŁKO-POTOCKIEJ, społecznej wyniosła 53.500 złotych.
LESZCZYŃSKIEGO, STANISŁAWSKIEGO I WĘ-j WIELKA MANIFESTACJA NARODOWA NA 
GIERKI. Dzisiaj, w sobotę i jutro, w niedzielę, GÓRNYM ŚLĄSKU. Z Katowic donoszą: Dnia 
o godzinie 8 wieczorem ostatnie przedstawienia 15 sierpnia odbędzie się w Wielkich Piekarach 
świetnej sztuki Raynaka: „Pau swego serca” . — uroczystość koronacji cudownego obraizu Matki 
W niedzielę o godzinie 4 po południu odegrają Boskiej. Dekret koronacyjny z Rzymu nadszedł 
goście warszawscy pełną dowcipu komedję Gru- już do Wielkich Piekar. Akt.u koronacji dokona 
bińskiego: „Niewinna grzesznica” . ! ks. kardynał Dalbor z Poznania w obecności licz-

Od poniedziałku wraca na afiez atrakcyjna sztu- (nych biskupów z całej Polski. Do Wiedkicb Piekar 
ka w wykonaniu całego zespołu ,bagateli” : „Dy-;ma przybyć także na tę uroczystość Prezydent 
buk” . Będą to ostatnie przedstawienia, po któ-j Wojciechowski i szereg najwybitniejszych dygni- 
ryek artyści rozjeżdżają się na wywczasy letnie. Larzy państwowych. Będzae to olbrzymia manife

‘ stacja polska i narodowa całego Górnego Śląska

S p rg s ip d ttH te zp Ie cze fis ła M ro zs trz iS B lis le e i^e ie trie
Strases&aniz za$r©sz©isy sa posiedzenie Ligi Karodów

(Telegram władny „Nowej Reformy”).
Londyn, 25 lipca. AYostmmster Gazette«] Paryż, 25 lipca. »Matiu« donosi, że w ostąt- 

podaje, że rząd francuski nie nalega obecnie na 1 nich dniach odbywa 6ię między francuskim a 
załatwienie sprawy paktu gwarancyjnego. Jest niemieckimi dyplomatami żywa wymiana zdań 
możliwem, że na posiedzeniu Ligi we wrzos- w sprawie paktu bezpieczeństwa. Prawdopodo- 
niu, w którem wezmą udział Chamberlain i bnie dr Stresemaim przybędzie we wrześniu do 
Rriand, o taym a zaproszenie również dr Stro- Genewy na sesję Ligi Narodów, ażeby z Briaa- 
sernaim. dem bezpośrednio załatwić sprawę.

N o w o ść! N o w o ś ć !
Pożegnalny występ artystów scen warsz. pp. M arli 
Przybyiko-Potockiej, Jerzego L eszczyńskiego, 
Stan. Stanisławskiego i A leksandra W ęgierk i.

Niedziela godz. 4  popoł.
Znakom ita sztuka, grana z nieby­
w ało m pow odzeniem  w W arszaw ie

N IE W IN N A
GRZESZNICA

kom edia współczesna i wieczna  
w  3-ach aktach W . Grabińskiego

Sobota f niedziela godz. 8 wiecz.
Pożegnalne 2 przedsterwiAnia

PAN
SWEGO SERCA

sztuka w 3 aktach P. Raynal’a 
półudziałem gości warszawskich pp. Mar jt 
■^■łho-Potockiej, Jerzego Leszczyńskiego 

i Aleksandra Węgierki.

jiiiitr.
Starowiślna 2i

P&cąfA seansów 
o godz. 6-tej

w niedzielę od g. 420

Promień1
Podwale

Seansj od godz. 6-ei
*i

Dziś wspaniała premiera!
Wielki podwójny program! Produkcie taneczne

Tajeemica czarnej róży
dramat w  6 aktach 

W  rolach g?.: Sessua Hayakowa i Tsuru Aork
Gdyby kobiety były strażakami

burieska amerykańska w 2 aktach.
CHABMEL et JBROWNflNG

amerykańscy lancerze z nowymi tańcami

Artystka, która pobiła swą grą i elegancją
ca!y świat

GLORJA SWANSON
w  najpotężniejszej swe] kreacji, w  filmie p. t.:

Rajski Ptak
Prześliczny dramat z Ealonów i spelunek Paryża, 
8 aktów. Wyświetla od czwartku 23-go b. m.

Program niewidzianych alrakcyj!

A R A B E L L A
historja piękne- tancerki i pięknego konia 
Niezwykle ciekawy i oryg. dramat w  7 akt 
Ponadto gwoli ogólne- weso'ości komedja 

w 2 akiach

■b£ sk? Dżentelmen na wędce
-MtkWA.u rzedstawienia codziennie od godz. 6 popo

.BEDUTA"
Lubicz 15

Pierwszy seans g. (
*  niedzielę od godz. 3

„M A L W A " A W A N T U R N IC A
l  P B Z B M Y T fflC Y

wielki dramat crolyczno-senzacyjny, na tle na­
padów granicznjch i walk z przemytnikami. 
W roli główne : rasowa, czarnooka ulubienica 
mężczyzn, wabiąca ogniem swego pięknego 
ciała, niczem klasyczna rzeźba, znakomita arty­
stka: LYADE PUTTT. Kobietą z typów, za któr: 
co drugi chłopak szaleje, co trzeci gotów rzuci* 

  się w ogień.

„SZTUKA11
jSw; Jana 4

Seansy o 
godz. 5, 7 i 9

vr niedzielę od godz. «

Wielki podw. program!!! Niebywała senzacja!!!
MARUCO aWYCfiĘZCA

nastyk i zwycięzca MACISTESA w dramacie tym 
udział biorą: Lwy, Tygrysy, Słonie, Krokodyle, 
W ęzę i Hipopotamy. Nad program: Niebywała 
i weso a komedja w  2 wielkich aktach p. t.: 

kKEWKB PAN DOZORCA 
w głównej roli Joe Rock.

Lwie serjo! 12 aktów!

Stradom 15

od godz. 6-q

BOHATER CYRKU
(Tajemnica cyrku Groy) 

w  głównej roli:
Efl>IE FOLG

Dla młodzieży dozwolone!

REPERTUARY: 
TEATR IM. SŁOWACKIEGO

Sobota, 25 b. m.: „Żydówka” .

w Piekarach Wielkich.
EKSPLOZJA DZIAŁA W TORUNIU. Z Torunia

donoszą: Wczoraj na poligonie. podczas ostrego
strzelania - oficerskiej szkoły airtylerji nastąpiła 

( ekspolzja działa, skutkiem której zginął poa-uoznik
Niedziela, 26 b. m., po południu: „Halka” ; wie-. Wojciech Kacia, a ciężko ramiy jeden podchorą-

czorem: „Lohengrin” . '  lży, ą dwóch lżej. Delegat departamentu uabroje-
Poinedziałek, 27 b. m.: „Carmen” . nia pnzybył w tej sprawce do Torunia.

TPA TR  RAfiATPT Ań t OPERA LWOWSKA BĘDZIE NADAL UTRZY-
MANA. Lwowską Rada miejska uchwaliła jecłiio- 

Sobota, 25 b. m.:- „Fan swego serca”* ą Igłoenie na wniosek klubu mieszczanki eg-o i przed 
Niedziela-, 26 b. m., -J po południu: „Niewinna śtaiwiodeli innych klubów w seźóniie teatralnym

rzeszmca” ; w ieczorem P an  swego serca” . 1925—1926 prowadzenie ’wftzvstkioh trzech dzia-gr
Poniedziałek, 27 b. m.: „Dybuik^

% sa li są&owef
Czy akadesatlk m oże sam  wymająó 

m leszkam e bez
Odpowiedź na to pytanie dał Sąd Naj wyższy j komedja 

w Warszawie w swojem orzeczenia, którego 
treść, użyczoną nam ze strony naszej palestry, 
komunikujemy czytelnikom, a to ze względu 
na jej aktualność w porze obecnej.

Dr P. lekarz w Krakowie odstąpił jeden po­
kój ze swego mieszkania dwom akademikom.
Ci zaraz po wpro wadzenia się, zaczęli się w mie­
szkaniu nieodpowiednio zachowywać i Drowi P. 
w ordynacji przeszkadzać tak, że czuł się znie­
wolonym wnieść przeciw nim, jako swoim snb- 
lokatorom, wypowiedzenie sądowe. Przeciw wy­
powiedzeniu temu wnieśli pozwani zarzuty,

prowadzenie wszystkich 
łów teatru, to jest dramatu, opery L operetki, ale 
tylko, w dwóch teatrach, to jest w Teatrze Wiel­
kim i Teatrze Nowości, przy zamknięciu Teatru 
Małego. Persona!! z liczby 394 osób ma być zredu­
kowany do 280. Soliści opery angażowani będą 
sezonowo z zastrzeżeniem zmian w administracji. 
W Teatrze Wielkim pomieszczony będzie dramat 
i opera, w Teatrtze Ćowości operetka, a nadto 
i j fama, które dawane bbędą w diniadi..
kiedy w Teatrze Wielkim będzie d&waaia ô pera.

Ze świata
ZNIESIENIE WIZ PASZPORTOWYCH DO NIE 

MIEC. Z Wiednia donoszą, że wizy paez{>ortowe 
do Niemiec mają być zniesione z dniem 10 sierp­
nia b. r.

ARESZTOWANIE PROBOSZCZA POLSKIEGO 
PRZjcZ CZECHÓW. Przed dwoma tygodniami —
jak piszą nam z Orawy   pograwiczn e władze
czeskie aresztowały ks. Szylinga, proboszcza w 
Podwilku na Orawie, udającego się na odpust na

»2YDÓWKA“ , „HALKA", „LOHENGRIN", 
>>LARMEN“ . Dzisiaj, to jest w®sobotę, 25 b. m., 
aje zespół Opery wai-siaawskiej tylko jeden raz 

ma ro>‘ Sezonile melodyjną operę „Żydówkę” po oe-
ptoi- P^Pmarnych (zniżonych). W operze tej wy- z Warszawy do Lwowa. Przyczyną defekt moto- 
P pp.: Budzftszęwfskas, Czapsika, Śowiiski, Wra- I ru. Dzięki jprzytomncóei umysłu pdłotą.,

w których między innemi podnieśli, że jęden ! etremę czeską. Powodem aresztowania miało być
7  THPn TACr y n a /A la r n i  n et m i r ń   ̂  ̂  •_ ' _______ T  , tit« .

x ly r ------
umowy najmu. ’  j mn postępowaniu, przypominającemu, dawine a.re-

Sąd pierwszej instancji utrzymał w ypow ie-isztowa,nLa ? ra^lcŁne rosyjsifcię * i wszczęły kroki 
dzenie w mocy z powodu przekroczenia m 7/w ' ce^  llwoln'ieia5a SzyHingf* 
pozwanych porządku d o m o w e j zaś zarzat ma 1 Ê 1DEMJA TYFUSU w  UAMBURGU. M  
U t a o M  ninai t e  81 “  ^J . a» została zawleczona do miasta przez ludzi, przyby-

sanitame w 
powolu do

dzi o rzecz, którą może rozporządzać.
Przeciw wyrokowi temu wnieśli pozwani ape­

lację, podnosząc jego nieważność, a ponieważ 
Sąd apelacyjny wyrok pierwszej instancji za­
twierdził, wnieśli rewizję.

Sąd Najwyższy w Warszawie zatwierdził 
jednak oba wyroki niższosądowe, podając w mo­
tywach, że jeden z pozwanych był wprawdzie 
w czasie doręczenia mu wypowiedzenia i w toku 
sporu małoletnim, jednak, że wyszedłszy z' lat 
nieletności mieszkał w Krakowie samoistnie, 
jako student medycyny. Fundusze na swoje 
utrzymanie mógł czerpać z własnego majątku, 
jeśli jaki posiadał lub z własnego zarobku albo 
mogli mu te fundusze dostarczać rodzice lub 
opieka właśnie na cele jego utrzymania w cza­
sie studjów uniwersyteckich. Terai funduszami 
mógł ou we wskazanym celu swobodnie rozpo­
rządzać i ważnie się zobowiązywać. Najęcie 
mieszkania w Krakowie należało zatem do czyn­
ności prawnych, które małoletni mógł samo­
istnie przedsięwziąć i któremi prawnie zobo­
wiązany został sam bez potrzeby zastępstwa 
przez ojca czy opiekuna.

Tak więc Sąd Najwyższy orzekł, że student, 
aczkolwiek małoletni, może sam wynająć ważnie 
mieszkanie*

Dra P., jako powoda, zastępował, jak z po­
wyższego widzimy^ skutecznie we wszystkich 
trzech instancjach ad w. Dr Weber.

klienta i wie, że jest degeneratem w najw yż- aby umożliwić mu kontynuowanie studjów 
szym stopniu, zdolnym do wszystkiego. Pro- ’ biologicznych. Dotychczas zebrano na len cel
kurator wnosi o powołanie rzeczoznawców co 10.000 doi. 
do identyczności wyżej wspomnianych listów,! 
czemu sprzeciwia się obr. Dwernicki, gdyż w 
razie pomyłki istnieje możliwość, że nie przy­
znaliby się do niej ze względu na kompromita­
cję, wobec czego wnosi o powołanie innych 
rzeczoznawców.

Odnośnie do wniosku prokuratora powoła­
nia na świadka sędziego Rutki i protokolanta 
Piotrowskiego, obrońca Grek uważa je za bez­
celowe, gdyż tylko na podstawie badań można 
będzie wyświetlić, w jaki sposób My kie ty 11 
mógł otrzymać pewne wiadomości w sprawne 
Steigera, których nikt nie' zna, prócz obrońcy

ZtunKniecie Zjazdu Polskiego Przemy­
słu Miernego 0 Krokwie

UTWORZENIE SYNDYKATU EKSPORTOWEGO, 
W GDAŃSKU.

(w) Dzisiaj o godzinie 1 po południu zostały 
ukończone obrady reprezentantów Polskieg-o Prze­
mysłu Naftowego, które, jak wiadomo, toczyły 
się w tutejszej Izbie haudłowo-przemysłowej przez 
kilka ostatnich dni.

Ze względu na to, że dla polskiego przemysłu
Greka i sędziego Rutki, a których nawet nie naftowego^odpadł rynek zbytu w Niemczech i Cze
zna trybunał.

Oskarżony Mykietyn zabiera głos, prosząc o 
powołanie na. świadka niejakiego' Paw laczka, 
przed którym się żalił, że zeznania jego zostały 
wymuszone, i że sędzia mu gfoził, że jeżeli się

chosłowacji, uchwalono na dzŁsiejsizem końcoweir 
posiedzeniu utworzenie Syndykatu eksportowego 
w Gdańsku, celem wspólnej sprzedaży produktów 
naftowych via Gdańsk.

Syndykat w Gdańsku mieć bętMe przedewszyst- 
kiem za zadanie zaopatrywanie państw bałtyekkh

Z k r a j u

m. in. opowiada, że zastanowił go bardzo fakt, 
iż gdy zwrócił się do insp. Łukomskiego, ten 
mu powiedział, że co do Steigera, zostało 
wszystko stwierdzone. » Skonfrontowano go 
■wiceministrem Siennickim i ton go poznak. 
Tymczasem to była nieprawda. W obec tego 
świadek zdawał sobie sprawę, że w aferze Stei­
gera nie chodź itylko o nieg samego, ale o 
ogół żyd os twa. Dalej świadek stwierdza, że 
w jego obecności oskarżony Jaeger powiedział 
do Mykietyna: »Jeśli ma pan coś mówić —  to 
prawdę, bo gdyby pan prawdy nie mówił, to 
djabła warte«.

W szyscy obrońcy w dłuższych wywodach 
domagają się od przewodniczącego dopuszcze­
nia pytań, mających na celu stwierdzenie spo­
sobu, w jaki odbywał-o się protokołowanie ze­
znań, gdyż przewodniczący szereg tych py­
tań uchylił. Na ten temat przychodzi do dysku­
sji między obr. Grekiem, a przewodniczącym, 
który wobec żądania obrony o podanie m oty­
wów uchylenia pytań, oświadcza, iż uczynił 
to w myśl przepisów ustawy, która go upo­
ważnia do uchylenia pytań niestosownych. Po

g a t f r t a  gd a tyj a 7  wm^AMT at a c u iT  przerwie trybunał ogłasza, że zatwierdzi za- 
W iPfinvm SPADLA Z , Z^MI NA SALĘ. ^ . przewodniczącego odnośnie do ueby-
w jednym z kinoteatrów w Melboumee zawaliła L \  ̂ , \ . T 7 XT . . „0
się przepełniona gaJerja. Około 100 łudzi spadło | ?enI?  Pytau. obrońcy Landaun. Następnie - 
na salę, powstała Ogromna panika. 330 osób do- s^naje wywiadowca poncji Lechnowski, który

nie przyzna, to go pośle do celi komimistótr. i' - skandynawskich, oraz wszystkich innych państw. 
Następnie zeznaje poseł dr Rozmarm, który eurepejskich w produkty naftowe. Jest nadzieja,

z-uało cifeateczeń, z tych pewna ilość ciężkich. —- 
Śmiertelnego wypadku nie było.

W PIRENEJACH ODCZUTO WCZORAJ TRZE 
SIENIE ZIEMI. Kilka domów z a w ^  Stral 
w ludziach nie było.

WILHELM NIE ROZWODZI SIĘ. Dzienniki 
podają treec rozmowy z żoną b. cesarza niemiec­
kiego, Wilhelma I I . ,  Herminą, która obecnie prze­
bywa na kuracji w jednej z niemieckich miejsco­
wości kąpielowych. Otóż Hermima Hohenzollern 
w sposób najbardziej energiczaiy zaprzeczyła wiar 
domości-om, jakie się ostatnio pojawiły w prasie
0 zamiarach rozwodowych byłego cesarza Wilhel­
ma. P. Hermima zapewniła, że jej pożycie małżeń­
skie z b. cesarzem Wilihelmem jest jak najlepsze
1 nigdy im nawet nie przyszło na myśl mówić 
o spra.wie rozwodu.

KATASTROFA HYDROPLANU. z Cherbourga 
donosizą, że hydiroplan francusJiiej marynaiiki wo­
jennej spadł na p^ne mo-rze. Obaj lotnicy, którzy 
znajdowali się w hydropCamie, zginęli

POLSKIE DZIECI Z FRANCJI. Jak już dono­
siliśmy, dnia 1 sierpnia b. r. przyjeżdża do Pol­
ski statkiem z Francji 150 chłopców, synów prar 
cującyck w kopalniach franeus/kich zagłębia wę­
glowego emigrantów i robotników polskich. Wczo 
raj odbyło się w Warszawie posiedzenie komitetu 
przyjęcia tych dzieci, na którem ustalono szcze­
gółowy program pobytu. Dla zbliżemia i nawiąza­
nia ściślejszego kontaktu z młodzieżą w kraju po­
stanowiono między innemi zwrócić się do organi- 
za-cyj harcerskich  ̂ ui-ządzanie wspólnych z tymi 
chłopcami wycieczek.

SAMOLOT POLSKI ZASYPANY GRADEM 
KUL. Z Warszawy donoszą: Samołooty pasażer­
skie polskiej linji lotniczej „Aero-lot” , celem skró­
cenia drogi z Wairszawy do Gdańska, przelatywały 
w okolicy Kwktzynia nad torytoTjiun Prus Wscho­
dnich. Przeloty dotyohoza sodibywały się bez prze­
szkód. Nagle we środę przed południem samolot, 
wracający z Gdańska do Warszawy, zasypany 
został kulami karabinowemi. Pił ot, kt óry leciał na 
wysokości 1.000 metrów, niczego nie zauważył, 
dopiero po przybyciu do Warszawy przy ogląda­
niu samolóotu stwierdizono, że jedna z kul przebi­
ła kadłub tuż obok zbiormilka z benzjmą.

OMAL NIE KATASTROFA LOTNICZA. Do­
noszą z Warszawy: Wczoraj na polach koło Je­
ziornej spadł aparat, typu Junkeirsa, w drodze

aparat

Dalszy tMprccesa Iwcwskfeso 
przeciw Jaeserowl I tow.

v Lwów, 25 lipca.
Na poczćjk-i wczorajszej rozprawy adw. 

Grek przeJebżył trybunałowi kartę korespon­
dencyjną, otrzymaną onegdaj z Warszawy, pi­
saną tem samem pismem, co wszystkk inne 
anonimy, których autorstwo przypisano My- 
kietynowi. W  kartce tej anonimowy autor czy­
ni rozmaite uwa-gi pod adresem prokuratora i 
władz sądowych i stwierdza w obec przypisy­
wania autorstwa dotychczasowych anonimów 
Mykiietynowi, że ich autor jest anonimowy, 0- 
ra.z prosi, *aby pokazać pismo to, na dowód 
jak policja buduje na piasku«. Mykietyn —  ó- 
świadcza dr Grek —  nie mógł oczywiście sie­
dząc w więzieniu, pisać tej kartki do 'Warsza­
wy.

Na ten temat przyszło do polemiki między 
prokuratorem, a obroną w czasie, której pro­
kurator postawił wniosek na powołanie na 
świadka Filasiewieza, skazanego za morder­
stw przyjaciela swojego Kornel ego, wobec 
którego Mykietyn podczas zajmowania wspól­
nej celi miał się przyznać, ze jzucił oszczerstwo 
na Pańozyszyna i Fidyka i dał się użyć jako 
narzęzdzie spisku, którego autorami byii Korn- 
haber i towarzysze. Nadto prokurator zgłasza 
wniosek na przesłuchanie w charakterze świad­
ków sędziego Ruti i protokolanta Piotrowskie­
go, _ #

Obrońca Pieracki wskazuje na to, żo po­
wołanie Filasiewieza na świadka nie posiada 
żadnej wartości, gdyż zna go jako swojego

opowiada, że był wysłany do Lwowa, aby in­
wigilować Mykietyna. Inwigilował go dwa, trzy 
dni i nie zauważył, żeby się stykał z oskarżo­
nymi. W  dalszym ciągu opowiada, że w yje­
chali do Kalisza i tam miało miejsce pierwsze 
przesłuchanie Pańczyszyna. Przesłuchiwał go 
komisaraz, a Ceclinowski zadawał pytania. —  
Pańozy&zyn podał swój życiorys, że należy do 
organizacji komunistycznej, brał udział w za­
machu na więzienia w Warszawie, ale wypierał 
się, jakoby brał udzaał w zamachu na Prezy­
denta. Na pytanie, gdzie był w dniu 5 wrześ­
nia w dniu zamachu na Prezydenta, Pańczy- 
szyn się przyznał, że tego dnia bawił do 11 
rano we Lwowie i był z niejakim Maliniakiem 
na Wałach Retmańskich.

Następnego dnia przywieziono Pańczyszyna 
do Lwowa i tu nastąpiła konfrontacja z Mykie- 
tynem. Dzeń przedtem Cechnowski zwrócił 
Mykietynowi uwagę, jaką bierze odpowiedzial- 
noś na siebie, a ten mu na to odpowiedział, że 
widział jak Pańezyszyn rzucił bombę. W  czasie 
konfrontacji Mykietyn powiedział -wprost Pań- 
czyszynowi, że jest sprawcą zamachu. Powię­

żę przy wspólnej akcji, pohslki przemysł naftowy 
znajdzie wkrótce inne rynki zbytu na swoje pro­
dukty.

Na (Mesiejiszem posiedzeniu obradowano ró­
wnież nad zasadami przyszłego kartelu naftowe-1 
go, który, jaik już donosiliśmy, ma być stworzony 
według wszelkiego prawdopodobieństwa z koń­
cem października b. r.
111..............

Po zam knięciu kroniki
CIĘŻKIE POPARZENIE A R TYSTK I TE A ­

TRU »BAGATELA«. Ogólnia znana i ceniona 
artystka teatru »Ba ga teku p. Aniela Kolman 
uległa dzisiaj około południa nieszczęśliwemu 
w3’padkowi. W  chwili gdy zapalała maszynkę 
spirytusową, nastąpił wybuch, skutkiem któ­
rego p. Kolman odniosła dotkliwe poparzenia 
na piersiach, twarzy oraz pa obu ramionach. 
Pierwszej pom ocy udzielono ofiarze nieszczęś­
liwego wypadku w pobliskiej aptece. Zawez­
wane Pogotowie ratunkowe po opatrzeniu od-j 
wiozło p. Kolman w stanie poważnym do szpi­
tala św. Łazarza. , t

DZIECI, ZGŁOSZONE DO PÓŁKOLONIJ WA­
KACYJNYCH, mają się zgroanadizić we środę, 27 
lipca, o godzinie 8 rano w Rynku głównym przy. 
tramwaju Nr 4. — Badania dzieci do półkalomj 
odbywają się nadal w miejskim Urzędzie zdrowia.

(w) SENSACYJNE ARESZTOWANIA ZA 
OSZUKAŃCZE MALWERSACJE W KRAKO­
WIE. Organa tutejszej ekspozytury śledczej are. 
sz to wały Zygmunta Zunddewioza, lat 22, z War­
szawy, znanego na bruku krakowskim osobnika^ 
grającego rolę znudzonego arystokraty z mono- 
kłem w oku i Jana Kowalskiego, zatrudnionych 
od kilku miesięcy w administracji „Gońca Kra­
kowskiego” w charakterze akwizytorów, za zbro­
dnię oszustwa, której dopuścili się w ten sposób; 
iż wystawiali deklaracje i fałszywe kwity admi­
nistracyjne na zamówdoaie reklamy. Na kwity ta­
kie pobrali dnia 16 b. m. w Powszechnym Banku 
Związkowym w Krakowie kwotę 300 złotych, zaś. 
23 b. m. usiłowafti w tymże Banku podjąć dalszą 
kwotę 430 złotych. Kasjer banku jednak, który 
w międzyczasie spostrzegł się, że kwity są sfał­
szowane, polecił Zundelewiozowi, który po odbiór 
kwoty 430 złotych przyszedł do banku, by się 
zatrzymał ze "względu na potrzebę sprawdzenia, 
czy kwit nie jest podrobiony. Usłyszawszy te sło­
wa, Zundelewicz posiedział chwilę w hali banko­
wej^ poozem zbiegł, a w kilka godzin później na­
stąpiło aresztowanie.

Dzisiaj po ukończeniu śledozwa wstępnego, Zun 
dołewicz i Kowalski odstawieni zostali do aresz-dział, jak widział go z Fidvkiem, że trzymał r f 0^ c‘z Kowalski odstawie 

pod ram icu im  paczką opakowana w g a W i  Y m f f i  W DOMU ARTY

Ł w d a  ^  46 t0 jeSt nie'  I STÓW przy placu św , Dud>N  i

Podczas rewizji u Paiiczyiszyna zn a leź liśm y JW K eg o , S t e t a n T i w J z ^ S ^ F ^ ł ^ r i ^ ;  
taki płaszcz, w jakim, wedle zaznań Mykicty- j Gepperta, Grofcta, Górskiego, Hironia, Hofmana,, 
na chodził Pańezyszyn. j Jabłońskiego, Jakubowskiego (drzeworyty) Kar-

PrOlklira i* umnei _______ ____ SZUliewieza. TTy+r.V. i r  — ! _ ^ •

tem rozprawę odroczono do dnia dzisiejszego.

TELEGRAMY
Milion marek sypłaefły lilemcy za 

zabicie belgijskiej oficera
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 25 lipca. W edług wiadomości z 
Brukseli, rząd niemiecki oddał do dyspozycji 
belgijskiemu Czerwonemu Krzyżowi 1 miljon 
marek złotych jako odszkodowanie za zabicie 
w strefie okupacyjnej belgijskiego podporucz­
nika Graffa. ,

- <_> _ • j ~ o t w a r t ą  jest
azdenme od godziny 10—1 przed południem i od 
4—7 po południu.

na rzecz prof. Scopesa
Nowy Jork, 25 lipca (PAT). Tel. Comp. Dla 

skazanego na zapłacenie 100 doi. prof. Scope­
sa urządzona została w całej Am eryce składka,

najlepzse dostarcza
firraa

tylko

(dawniej „Fuchsuv Ps!nec“) 
Telefon 3763.

Żądajcie prospektów Nr 2 — 
najlepsze 684 

referencje do dyspozycji.-

Odpowiedzialny redaktor. * 
M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I .



N O W A  R E F O R M A

t e a t o

B A 6 A T E L A
Mmm%  M p y :

PP. HASJIPRZ9S9ŁK0-P0T0CR1EJ 
JERZEGO LESZCZYŃSKIEGO, 

S T U D IU M  STANISŁAWSKIEGO. 
ALEKSANDRA WEGIERK1

W sobotę dola 25 i w niedzielą 28 
lipca 1925 r. o godŁ 8 wieczór

PAK 
SWEGO SERCA
sztuka w  3-ch aktach P. RaynaPa

W niedzielą dnia 26-go lipca  b. r. 
o  gcdz. 4-tej popołudniu

N I E W I N N A
G BZESZM M
kom edia  w 3 akt. W. G rabińskiego

Ceny m iejsc zw yczaine.

r  - - Preedsławldetstwó s - ■ 951 
819 Zlmmet Kraków.. Oieflawska 31.

PBZEIMCZEHIE!
Poznaj siebie. Kim jesteś? Kim 

być możesz? Szyller-Szkolnik, psy- 
cho-grafolog, autor prac nauko-- 

cn, określa charakter, zdol­
ności, zalety i wady. Nadeślij cha­
rakter pisma swój, lub zaintere­
sowanej osoby, napisz rok, mie­
siąc urodzenia, kawaler, żonaty, 
wdowiec, ile osób najbliższej ro­
dziny, otrzymasz naukową, szcze­
gółową analizę charakteru, okre­
ślenia ważniejszych zdarzeń ży­
ciowych, odpowiedzi na szczerze 
zadane pytana, również horo­
skop, ułożony przez słynne medjum 
M-lle Evigny. Analizę-horoskop 
wysyłamy po otrzymaniu trzech 
złotych. Osobiście przyjmuję dwu- 
nasta-siódma. Doświadczenia nau­
kowe Szyllera-Szkolnika zaszczy­
cone chwalebnemi protokółami 
naukowych towarzystw Warszawy, 
świadectwami najwybitniejszych 
powag świata lekarskiego.

Adres: W A R S Z A W A
/ PSYCHO-GRAFOLOG 
ISZYLLER- SZKOLNZK
I UL. PIĘKNA 25. 1382

czy  w d im m
l m M z i H ' 5 9  

S p o d l i ł . .  T-
Ubrania skautowskie cd  
zt 10-85 1 I d ,  poleca:

SKŁAD

J in i in i i i  Mlail"
W  K R A K O W I E  

Rynek gł. 34, Sp. Tel. 1547.

Hurt i detal! Dogodny kredyt! /#  1̂427

" ' W a ż n e  d l a  P a ń !
Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głowy 

należy się zwrócić jedynie do firmy

A d a m R z e w s k i  — . 

S z e w s k a  4
Ł a b a i e k

Również nskutecznia się farbowanie włosów na 
wszystkie odcienia farbą francuską: L’OrĆal-££enne, 
Braus 1 Margaias, jak również poprawki zepsutych 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowe zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręczny 
z aparatem „Radie-Łus**. 2231

BARK ZIEMIAN
ODDZIAŁ W KRAKOWIE

uL św. Jana 3-5
przy jm uj©  w k ła d y  na  rachunki b ie­
żąc© i k siążeczk i oszczędności, tak 
w  z łotych , ja k  i w obcych  walutach

n a  w a ru n k a ch  k o r z y s t n y c h

według umowy. 1423

F C T F R - g .
N a d o g o d n y ch  w a ru n k a ch , ja k : p ła sz cz e  s e a ls ld n o w e , 
r a g la n y  fu trz a n e , s z a le  i  Ł. p . p o le ca  p o  c e n a c h  k o n k u ­

re n cy jn y ch

Pracownia k u ś n i e r s k a  
Kraków, ul. G r o d z k a  1. 42

(w  p od w órcu ). 1393
P r z y jm u je  s ię  w s z e lk ie  prfee fason ow an ia  w e d łu g  n a j-  

n o w  zyc^i m o d e li. t

N IE Z B Ę D N E
O L U  K Ą P I Ą C Y C H  S U M !
PAFJT07LE RAFIOWE, płaszcze, przeście ­
radła, ręczn ik i kąpielow e w o g ro m n y m  

wyborze poleca FABRYCZNY SKŁAD

„ A P R O W I Z A C J A  M I A S T '1
w Krakowie, Rynek gł. 34,1 p. Teł. 1547.
HURT i DETAL! OFERTY NA ŻĄDANIE!

1428

Mnieważnie się zgnbioną 
kartę wojskową rejestra­

cyjna, Libana Mieczysława, 
Nr 715. 1425

Mapelusze od li) zł pole 
ca Magazyn Mód Heleny 

Popiel Kraków, Floijańska 
Przyjmnje przeróbki. 132Q’

Urząd Wojewódzki w Łodzi 
W ydział: Administracyjny 

L: AD. 488/7. Łódź, dnia 29 stycznia 1925 r.

O G Ł O S Z E N IE
A d a m  K u rzy n o g a , urodź, dnia 27 grudnia 

1899 roku, syn Marcina i Józefy ze Skowronów, 
kupiec, zamieszkały w Radomsku, wniósł prośbę 
o zezwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
Adama Kurzynoga na nazwisko Bm SZCW Ski.

Urząd Wojewódzki w Łodzi podaje powyższą 
prośbę do powszechnej wiadomości z nadmie­
nieniem, że w myśl art. 4 nstawy z d, 24 paź­
dziernika 1919 r. Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 478 
wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Mini­
sterstwa spraw wewnętrznych zarzuty, ktćre po­
dać. należy do Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi 
w przeciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w Moni­
torze Tolskim, które równocześnie zarządza się.

„ m o r ,
najlepsza hygierc.

sg u m Ł
petna gwafsncyaj 
VKsz§dzie dô , 
nabycia*

Salon ik i od 247 zł, otoma­
ny, kanapki rozkładane, 

kanapy z oparciem, łóżka mo- 
, siężne i dziecinne na raty. 
LU3Z0WICZ, Floriańska 

f Ł. 44. 1335

‘ Iziiea

poszukuje posady, lub 
może przyjąć dzierżawę 
folwarku. —  Zgłoszenia 
przyjmuje dozorca Za­
cisze 14, Kraków. i 4l<

jffotomanyj materace, ka 
Uri? napki do rozkładania -  
poleca na raty M. Bardach 
Florjańska 16. 1376

1424

Łódź, dnia 20/1 1965 r.
Za wojewodę: 

(—)  l u ł e c k i
Nacz. W ydz. Adm'nistr.

iS S S S S W B S S S S !

KUPCY!
ogłoszeniem  

w „Nowej Reformie**

p o w i ę k s z y c i e
swoje obroty.

• *

Przewodnik handSowy i informacyjny po Krakowie
Wymieniona firmy polecamy naszym Czytelnikom.

F IG O L  „J A R E * -
idealny środek przeczyszcza­
jący dJa dzieci i dorosłych.

Główny skład:

Apteka Gralewskiego
Kraków — lei* 402

P. MAUR1Z10
R yn ek  g łó w n y  38

MOTEL.
p m  k o z a

FLORJAŃSKA U
UL 22f3. TEL 2263

E

£ o r t e  p ia n y

Aparaty

Warszawski Skład
przyborów fotograf icz. 
Szewka 2. le i. 1426

Z Banki

Bank Małopolski S. A.
&khd ghhrnjr w Krakowie, Rynek gł. 25 

załatwia wszelkie czynniści 
bankowe,

F O R T E P IA N Y
PIANINA

FISHARMONJE  
PIANOLE 

PHONOLE 
największy wybór 
od cen najniższych

H. SMOLARSKA
Kraków, ul. Szewska 9

Telefon 4365.

N O W Y ' R O ZKŁAD  JAZDY
©SODOWYCH

mMWod*d ń i i ' 8  c z e r w c a  1 9 2 5  r .
■a¥*erŚ3śtofir-**«

„AG P0DYNAM 0“
inż, T. Kleczewski 

Jagiellońska 6. Tei, 3566.

J O Z E F  W IT E K
zawodowy mechanik, stroiciel fo t - 
lemanów, kiet, Wytw. fortepianów  
B, (Jabryeiska, uL Stolarska L. 6 

Telefon '489,

D . SCH REIBER
Krak!w. ul. Florjańska 3J, lelet. 321 5 
magazyn mói i strojów damskbh po- 
iac* markizety. eponge, surowo jedwabie, 

fulary i t p.

Fowsiethny Bank Mylawj
S. A. we Lwowie. — Oddział 
w Krakowie, Rynek gł. 35.
(Kizysztofory) Tej. 2iw i 4124. 
załatwia n a j k o r z y s t n i e j
wszelkie czynności bankowaoiaz 
przekazy na ws/ygtkie miejsco­

wości kraj- i zagranicy.

Ziemski Bank Kredytów)
T, A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32
Załatwia wszelkie transako|e w za­

kres bankowości wohodzaoe.
0 zlał towarowy: wtnkuląole, akre 

dytywy; Dział skór surowych.

E Bielizna

F A B R Y K A  B I E L I Z N Y  
1 T R Y K O T A Ż Y

Kraków - Podgórze
D ą b r o w s k a  1 5 .

A .  J A C H 1 N S K 1
Grodzka 14-16 Tel. 4726
Dla P. T. urzędników na ra ty !!

Gebethner i W o lff
Rynek gł. 23

książki, nuty, pisma krejowe 
i -agraniczne.

futraIinn9R.iII.M00r
uznane za najlepsze, 

niijtiwalsże l na}t«ńsze 
.Iraków, Grodzka 13. Telefon 17

Pracownia i skład futej
T. S IE R P IŃ S K I
ul. Florjańska 32 Teieton 3564

Herbata

Herbato 

z  „RuczRu“  

Juliusz Grosie
Sp. z o. o. 
K r a k ó w  

R r n c k  g ł .  3 4

K S IĘ G A R N IA  T . S . L . 
u l ic a  śvy. A n n y  Ł . 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
1‘50 zl: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 

tatrzańskie.

Likiery

I Fabryka najprzedflłolatyoh |l

! £B V E N  LUCAS I

BOLS \
tłok :ał. 1575 PŻadać WNządzIo! ■;sMit4M«ti!aMhoaa«iuiąutwii(ti(iiuietttfiti(iintiMaau4is<r

^ M a s w r r ń e ^

S t .  S a t a l e c l r i
masarnia 

Floriańska 51. TeL 502.

ODCHODZĄCYCH Z R  R ^ ę j l  K R A K O W SK IE J 
■rur

O d jazd  z  K ra k o w a
d o  •; ̂ P rz y ja zd

| PRZYCH OD ZĄCYCH  DO ST A C JI KRAK O W SK IE J

P rzyjazd  d o  K rak ow a

W a rsza w y  'Z. (sezon) 
W ie d n ia  ^

L w o w a  (Bukaresztu) 
Z a k o p a n e g o  
N. S ącza  p. T«m ów  
K r y n icy  (sezon)
Niepołomic (sezon)
Piotrowic, Katowj-j 
L w o w a  «
(Pol. do N, Sączą)

Katowic Z. - 
Piotrowic \
Z a k o p a n e g o  ^
Lwowa . ” t:___
Oświęcimiap. Skawinę 
z Krakowa-Płaszowa 

Wieliczki
Warszawy Z ,” -" Y ;1 
N. Sącza via Sucha - 
Kocmyrzowa - -  
z Grzegórzek ?

Poznania Z. ^
przez Katowico l"

Żywca
N. Sącza o . T^cndw .
Krynicy 
Lwowa !
L w o w a  j
Katowic
Zakopanego-łf, Sącza 3 
Kocmyrzowa * ̂
Wieliczki
Słotwiny-Brzeeka.
(w soboty)-

W a rsza w y  Z . - f s S '. . /  
Oświęcimia p.
Piotrowic 
Niepołomic 
Przemyśla - ^
(Poł. do N. Sącz(

Trzebini -■ V̂ .
Słotwiny-Brzccka^nT- .
(codziennie pi-óczsobół) I 
K a to w lc  (Berlina/ >  JLG-I

W a rsza w a  ‘ : 8-19
W ie d e ń  11-31 
(Pol. do Szwajcarii

7 00 , 
712 
7*30
7-59

i 6*10
e-20 V
€-45’

‘ r  6-eo .
G fi-20

10*05^

m o .
u -o s
11*05
11-45.
13*15

. 18-30 
-k 13-30- 
N 3-40 .
> I3 ’50. 
.14-00 

H f--..- - - i ' 
t  !4*i<V 
Ijj 14*10. 

[* ,t 14-20.
14-30. 

.-M 15-25. 
'O - - ; -  ^  

10*15” 
l O ^  -

Wiednia
z Bielska posp.. 

Bielska (Ciefizyna) 
G dańska  
Katowic .! 
Warszawy^'
Bochni
Warszawy Z if  
Nowego Sąc: 
Rozwadowa 
Wieliczki 
Kocmyrzowa1* 
z Grzegórzek 

Lwowa 
Bielska-Ciedr^na ą

Łodzi 
P ozn a n ia  
przez Katowic^- . 

Krynicy i N. Banza 
Lwowa 
Zakopanego 
Warszawy ;

50 
v 17-55‘

X 17*55‘
" 19*00 
/  19-15 
HL 19*15 
■ 19*20 
, 19-30 
• 19*30 
.20*05 

2 0 *10  
20*08

v *0-50 -  
21*15

21*45
22*20

" '2 2 * 2 ^  
£320 
Y3*35 ' 
23*55

L w ó w  
Z a k o p a n e  ’ 
N o w y  S ą ca
K rynica /
N iepołomic® » 
P iotrow icę  ■** 
L w ó w

K atow ice * 
P iotrow ice  % 
Zakopano ‘ 
Lwów 
Oświęcim,

W iellczkaf 
WaraiaWa 
N. Sącz 
Kocmyrzów^

Poznań

6*20
8*00
6*44
9*07
5-20 

‘ 8-33 
12*35

$ 9-33 
11 34 

12.50 
17-20 
1020

' 8-52 
19-50 

.10*10 
.10-22

22-00

14-59Żywieo 
N.Sąozp.TaiNJw 16*45 

20*00 
'22-00 
19*05 
1613 
20-25 
14*53 

r-if» 14*22

Krynica, 
Lwów <A> 
Lwów H 
Katowice. 
Zakopaneł 
Kocmyrzów^ 
Wieliczka 7
Słotwina-Braeefao 15*47

W arszaw y
Oświęcim. . 
Piotrowice* 
Niepołomice 
Przemyśl . .

Trzebinia^ 1 L ,  ,17*50 
Słotwina-Braesko 48*21

21*40
16-35 
18-50 

115*27 
23‘27

Katowico
W iedeń - ~“i

■ i
Bielsko , 
G dańslo
Katowice A
W arszaw* 
Bochnia Ą 
Warszawa-, 
Nowy Sącż 
Rozwadów* 
Wieliczka.^
K ocm yrzów
Lwów 
Bielsko' 
Cieszyn ̂
Łódź 7  .
P o z n a ń

18*40
6*15

‘ 22-06 
9*55 

21-48 
r 9*00 
2033 
5*35 

V 2*5a 
i  2 50
20-P2
21*10

6*15
0-46
2-1#
6-40
ę*30

L w ow a  
P fotroyvic 
W iedn ia
W a rsza w y  (sezon) 
Łodzi 
Krynicy 
proez Tarnów 

Zakopanego . 
P ozn a n ia  . i 
W a rsza w y  
Slotwiny-Brzeska 
Lwowa
Nowego Sącza i 
przez Chabówkę 

Kocmyrzowa-Grzcgórz. 
Dziedzic "s 
Wieliczki jf 
Rozwadowa 
Oświęcimia . 
przez Skawinę 

Warszawy.
Via Radom-Dęblif... 

Niepolomio "
Katowic
Piotrowic
Lwowa
Gdańska
Cieszyna
W iednia'

3
Wieliczki t , *
Kocm yrzowa'*^ _ • ^  
K a to w ic  (Berlina) 
Lwowa —
Zakopanego  ̂
Skawiny 
Piotrowic 
Tarnowa Krynicy 
Katowic
Lwowa* (Bukaresetu)
Warszawy: •**
Niepołomic 
Lwowa a  
WiePcski v 
Kocmyrzowa %•.' 
do Grzegórzek

P iotrow io - *
Nowego Sącza V ,  
przez Chabówkę*

Poznania 
przez  K i 

P rzem yśla
Zakopanego
Katowic 
Lwowa)
Żywca 
W arszaw y  
Z a k o p a n e g o  (sezon) 
K ry n icy  (eezon) J

Godzina Odjazd

0*22 
1*48 

. 1*18 
2*08 

;  5 06

!  5-30
5-40 
5*58 
6*15
6-30 

< 6-43
e ’50

S  6*55 
■f/ 7*20 

7*22 
7*40

I 815T  8*15 
8*30 
9*15 
9-45 

10*05 
10-40 
10-40

12-20
12-30
12*50
13*40
1505
15-05
15*15
15*45

*  16*05 
16*15 
16*43

. 17*00 
17*25 
18-45 :

: 19.00 
%>,
* 19*15 

20*20
'3
{  20*37 ;

'  20*50 
21*00 
22*10 

21*48 
2250 
23*05 
23*20 
23.47

Lwów
Piot-owlce
W iedeń
Warszawa
łńdź
Krydca /

Zakopane
P oznań
W arsza w a
Stolwina ■■■ 
Lwów
Nowy Sącz ^

Kocmyrzów 
Dziedzice 
Wieliczka, 
ltozwadóM 
Oświęcim '

Warszawa' 
via Dęblin ) 

Niepołomice 
Katowice J 
Piófrowlco 
Lwów 
Gdańsk 
Cieszyn 
W iedeń  
(do Dziedztę i 

Wieliczka i~ 
Kocmyrzów? 
Katowico ; 
Lwów 
Zakopane, 
Skawina 
Piotrowice 
Tarnów 
Katowice! 
Lwów y 
Warszawa 
Niepołomice 
Lwów
Wieliczka V  
Kocmyrzów

Piotrowice T 
Nowy Sąc*

Poznań

Przemyśl \
Zakopane
Katowice > 
Lwów -j 
Żywiec j  
Warszawa 
Zakopane 
Krynica i

■J 8*20
22-30 
14*20 

.18*15 
20-30 
20 50

■ 23-CO 
21*25
22-40

4-45
2055
23-20

5-55
4-40 
650 
0-05 
520

17-25

6-15
5-52 
455 
005

18-50
6-00 

22-5o
^ i - 4 3  

1P20 
11*10 

S-25 
- 7-40 

14-17 
11-22
13-48 

' 13-45 
11*15 
. 6-00
16-00 

’ • 7*40 
1815 
1800

14-35 
13*05

j 8-40

14-00 
15*50 
19 45 

15*25 
i 18-30 
15*30 
18*20 
17*30

S iy idca  64U
Lw dy 9*50
Zcke^anAl 6*85 :
Warszawa „ 7*58 |

U W A G A : W yrazjl *wydni’ -ewane tlusljrm drDłdehł/ OŻnLmJą pociągi pospieszne."
-  * Z, oznacza odjazd z dworca Zachoflniego. ' .  . „•>.., .. * . s

Za ev/entualne zmiany nie bierze się odpowiedzialności. V' -1? ’ !15 C ^
Przy pociągach kursujących w czasie od o czerwca do 30 września dodano w nawiasie se:
! "'„Si.1-, is - '-  !v.- :.!Ź-*'*

^ 3—ju*r

Px»ze<Ix>uk
. ..... . ^  

, u k ł a d z i e ^  w z b r o n i o n y .

D A S Z Y N Y  DO P IS A N IA
B T E L E F O N Y

„ R O Y A L “
F l o r j a ń s k a  4 9 .  T e l .  J577 .

CRACSWA Sp.trofliDurlgwa
Biuro spedycyjne 

aL Orońska 69, tel. 4078

i OSZKLENIA 
SZKŁA, LUSTRA, RAMY 
T, ZA JD ZIK O W SK J 

ul. św. Jana L. 30.

Rfcr,Cez-¥ons dla przejezdnych!
t . Dobrzyńska obecnie B. Pytel 

Rok założenia 1879 
PJac W W . Święty i ,  Tel. 3283.

Urządzenia kuchenne, domowe 
i różne nowości__

A. S A T T L E R
GERTRUDY 2 4 . TEL* 4162,

Ubezpieczenia

TowjrzyjlM itisz/iiecm na życie
„ F E N I K S "  

u ł I  u e r t r u w y  8 .

z
r t  zyhory 
Piśmienne

'f i . ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. —  Tel. 311 i 4064.
Magazyn przyborów biurowych

* Przybory  “
^ wojskowe
SiBOUlUII ■ B IH a U H E

Hartowny i detaliczny ekłao 
wszelkich przyborów w ojsko­
wych ł urzędniczych po przy­

stępnych cenach 
j a k o b  k a s e s n i k  

ttl. Florjańska 20.

If yroby 
bawełniane

Kupujcie
znane kraj owo wyroby 

baw&łniane firmy

Bcia CZECZOWICZKA
wANDRYCHOWIE
11 Sprzedaż hurtowna li 
Posiada składy hurtów’ 
ne we wszystkich więk 
szych miastach w kraju

E Wegiel
drzewo

w  wielkim wyborze

Wiktor wanderer
Szewska 21. Telef. 35-20

jRestauracja

i kawiarnia
„ Grand Hotel“

Sławkowska 5

A. B LU M 6 N *FELD
P aw ia  12 , T e l. 3 9

dostarcza hurt. i deta.il. węgiel 
z pierwszorzędn. kopalń górno­

śląskich i krajowych.

Główne składy węgla i drzewa 
Dr Jelonek

P a w ia  5 .  T e l. 174.
Zast. węgla jaworznickiego.

J a ń  K w i a t k o w s k i
Zwierzyniecka 19. Tei, 79 albo 1203
Najlepsze gal. w^lal drzewa

W ęglń Hąwti ,  k ra jow y .1 dąbrc 
wicoki dostarcza wagonowoPolska .'ićlkaWeslowB

Kralców, A. Potockiego 8.1 el. 4o75

Zakłady 
krawieckie

£ n fttw «th ra  w ie c u  1 d u ń i& fr  
1 m ę s k i

J .ICumala
u lica S zc z e p a ń sk a  L . 11,

ilja ulica Witkiewicza 6

Bacznoić!
Na zbliżający się sezon 

poleca po cenach konku­
rencyjnych dla P. T. Kup­
ców, Kółek rolniczych, 
Irognetyj: talerzyki na
muchy, oryg. Macki zie­
lono 1000 sztuk 60 zł. — 
Tanatoi trucizna na szwa- 
oy, Orwin trucizna na 
szczury, Mogił, trucizna na*> 
pluskwy — nieziwodne 
środki — Krem i woda 
czeremchowa, Vamos nie­
zrównany środek pizeciw 
piegom, plamom i opal©- 
liźnie,' Mydła czeremcho­
we. Znakomite mydła toa­
letowe 1 kg zł 3'50. Pocz­
tówką franco zł 20. Za na- 
de8fanieip gotówki wysy­

ła odwrotnie. 1002

Wojciech Lazaroiicz
Kraków, Garbarska 4 .

Dom handlowy.

Szan. Czytelników 
prosimy przy zaku­
pach uwzględniać 
firmy ogłaszające 
siąw wN. Reformie**

R Z E C Z Y  G O O N E  Z W I E D Z E N I A  I S T  K R A K O W I E
( I H F O R H A T O R  D L A  P R Z E J E Z D N Y C H )

Władze państwowe: Województwo, Basztowa 22. Komenda| 
obozu warownego, pl. św. Magdaleny 2. Prokuratorja 
Generalna Rz. P., Rynek gł. 30. Kuratorjum okręgu 
szkolnego krak. Wielopole (Gmach P. K. O.) Dyrekcja 
policji, Zacisze 5. Izba skarbowa, Helclów 2. Dyrekcja 
okręgu skarbowego, Kanonicza 17, Dyrekcja kolei pań­
stwowej, pl. Matejki 12. Dyrekcja Poczt i Telegrafów, 
Warszawska 3. Okręgowa Izba kontroli państwowej, 
Kiowoderska 5. Okręgowy Urząd ziemski, Wolska 4, 
Okręgowa Dyrekcja Robót Publicznych, Rynek gł. 35. 
Urząd wymiaru należytości, Zacisze 7. Urząd górniczy 
okręgowy, św Jana 13. Urząd miar, Szujskieąo 1. Urząd 
probierczy, Kanonicza 17. Sąd apelacyjny, Grodzka 52.

Sąd okręgowy cywilny, Grodzka 55. Sąd powiatowy 
cywilny, św. Jana 22. Sąd okręgowy karny, Senacka 3, 
Sąd powiatowy karny, Kanonicza 9.

Barbakan, czyli t. zw. Końdel bramy Floriańskiej, zabytek 
architektury z końca XV i XVI wieku, otwarty codzien­
nie od godziny 10—2. Wstęp 50 groszy.

Muzeum SS. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających we 
wtorki i piątki od godziny 9—1 w południe, o ile w te 
dni nie przypadają święta.

Wieża Marjacka otwarta od godziny 10—2. Wstęp 50 
groszy.

Muzeum Narodowe w Sukiennicach otwarte jest codzien-, 
nie od godziny 10—2. Wstęp 1 zł od osoby. Zbiorowej

wycieczki otrzymują znizkę w kancelarji Muzeum w Su­
kiennicach.

firoby królewskie, grób Mickiewicza 1 skarbiec w ka­
tedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie powszednie 
o godzinie 10 rano, w niedzielę i święta po nabożeństwach. 
Wstęp 1 złoty.

Zamek na Wawelu I Smocza Jama, Wstęp 1 złoty. 
Muzeum Etnograficzne na Wawelu otwarte codziennie.

Wstęp 20 groszy.
Groby zasłużonych w krypcie na Skałce, grób Skargi 

w kościele św. Piotra, oraz skarbiec kościoła N. P. 
Marji zwiedzać można w chwilach wolnych od nabo­
żeństw za zgłoszeniem się do zakrystji.

r Muzeum im. Eryka hr. Czapskiego, Wolska 10, oraz lapi 
darjum otwarte codziennie od godziny 10—2. Wstęp 
50 groszy.

Dom i Muzeom Jana Matejki, ul. Florjańska 4-1, dzieła 
i zbiory mistrza, otwarte codziennie od godziny 10—2, 
Wstęp 50 groszy.

Wystawa Sztuk Pięknych, w gmachu przy placu Szczepań­
skim, otwarta codziennie od godziny 10—i po południu. 
Wstęp 1 zl 50 gr, w dniu otwarcia 2 zł od osoby. Człon­
kowie Towarzystwa mają wstęp wolny wraz z rodzinami, 

REPERTUAR teatrów i kinoteatrów wewnątrz 
numeru w rubryce: TEATR, KINO, ZABAW A.

B B

Czcionkami Drukarni Literackiej w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 10. Rządca drukarni L. K. G órski
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Rzut oka na uhiegły sezon teatralny
(W  świetle „ Życia lea tru (().

Ostatni powiększony numer „Życia Teatru1' 
(Nr 26 — 30) pisma, redagowanego umiejętnie 
1 lnt«iesująco przez p. Wiktora Bramera w War­
szawie, przynosi obszerny przegląd sezonu te­
atralnego 1924— 1925 w szeregu sprawozdań 
z poszczególnych ognisk. Przegląd to wpraw­
dzie niezupełny, zajmuje się bowiem przede- 
Wszystkiem teatrami miejskiemi, z pośród tych 
znowu nie obejmując „Teatru Narodowego", 
jednak i w tym zmniejszonym zakresie daje 
dostateczny materjał do oceny ubieglo-rocznej 
pracy teatralnej.

Odkładając na bok efekty pracy stołecznej, 
która w zakresie repertuaru wielkie z obcej 
literatury jaśnieje przedewszystkiem sukceso- 

”P on jQaaem“ Zorilli w „Teatrze Naro* 
P olih n u  oraz.» Joanną" Shaw’a w „Teatrze
triumf odnosf PpifiZaA lite[ afc<ury 1 * ^ ?  Pewny 
jak te i  z o sta w ia ć  a * ą S t Żeromskiego,
czytelnika „życia  V e I ! « Zi°bjektywnej 0Cenie 
szewskiej ( „ Teatr % k i J r,tyk<i opery war­
em P- Brumera —  , I ‘ a   ̂ w u j ę -
„prowincjonalne“ Z l  y uwa=« na ogniska 
niezupełnie bn omdwione dokładniej, choć 
miejskich. 1 QyaiQ z uwzględnieniem teatrów

glówne^uwz^lpdni’ Ł5dź> Peznai'1 * Wilno —  oto 
poza Warna -ne ° ° niska teatralnej pracy
nie mniei ’ âk stwierdza sprawozdanie, 
iicy clmi te.azy^rnie prowadzonej, jak w sfco-
warunkach e 6̂ ^r° ^ e W znaczn*e cięższych

t l n a j b a r d z i e j  zachwianych w świe- 
w wa g0 Przeglądu zaliczyć należy: Lwów,
now Prac? teatralna pod dyrekcją p. Czar-
np. nSi ,e3° znajduje rzeczową, a bystro ujętą- 

J ze strony p, J. Mirskiego. Przy sprawie- 
tn'Wł?m nwzoi^dnieniu niektórych stron doda- 
uicii pracy p. Czarnowskiego spokojnie i ob­

iektywnie podane są tutaj jej wszystkie „mii 
nusy , z pośród których prócz braku reżyserj- 
w sensie nowoczesnym, unowożytnionej insce­
nizacji, odpowiedniego doboru i poziomu reper­
tuaru do niemniej ciężkich zaliczyć należy ogólną 
„bezideowość i bezplanowość", co uwydatniło 
się „w  zupełnie pizypadkowej gospodarce per­
sonalnej4*. Zachwiana już od dłuższego czasu 
tak twórcza dawniej placówka teatralna L w o­
wa — czeka na swojego „Salwatora". Nie chciał, 
czy nie mógł nim być w obecnych zagmatwa­
nych warunkach tak wybitny i wyjątkowo 
uzdolniony pracownik teatru, jak p. Leon' Schil- 
J ^ K o m u l o s  to zadanie trudne i zaszczytne 
K j - T O d n i e ,  najbliższe dni wyjaśnią. Oby 
idei i ,tylko człowiek teatru, lecz i człowiek 
Siadfli D3ySl1 szerszeb a zarazem wyjątkowe po-

Udjący zdolności współpracy i z miastem
z całym oddanym jego kierownictwu perso-
m  • arty sfcyczny m*
■Mniej zapewne zagmatwaną, lecz równie pod 

znakiem silnego kryzysu zostającą placówkę 
teatralną stanowi Łódź, gdzie pomimo inteli­
gentnej i zapobiegliwej pracy p. Wroczyńskiego, 
kieiującego teatrem miejskim, mimo umiejętnej 
współpracy szeregu zdolnych reżyserów z p, 
dr Z. Nowakowskim na czele, teatr w  tej chwili 
zawisł w próżni wskutek zupełnego braku za­
interesowania w mieście. Niemniej jednak i w tej 
kryzysowej pozycji widzimy cały szereg wy­
bitnych i interesujących prezentacyj teaLalnycb, 
jak „Lilia Weneda" (w inscenizacji prof. Dra­
bika), „Zaświaty" Hasenclewera (grane jedynie 
w Łodzi), „Dybuk" An-skiego, „Tajemniczy 
Ban" Z. Nowakowskiego (z autorem w roli 
tytułowej). Czy jednak obojętność dla teatru ze 
strony zbyt industjainie i handlowo zaintereso­
wanego ogółu publiczności łódzkiej uda się prze­
zwyciężyć p. Szyfmanowi, który obecnie obej­
muje dyrekcję teatru w Łodzi, wprowadzając 
l*\y szereg nowych pierwszorzędnych sił aktor­
a c h ,  przeważnie w Krakowie pozyskanych, 
a zaangażowanych równie dla Warszawy, jak

i Łodzi (pp. Kozłowską, Żmijewską, Mazare- 
kównę, Szymańskiego) —  rzecz tę rozwiąże nie­
daleka już przyszłość.

To samo zresztą pytanie zwraca się dzisiaj 
także w stronę p. Osterwy, obejmującego rów­
nież straconą poniekąd placówkę teatralną 
w Wilnie, gdzie pomimo heroicznych wysiłków 
dyr. Fr. Rychłowskiego, który uruchomił aż 
trzy teatry (dramatyczny, operę i operetkę) 
i pomimo intenzywnej współpracy ze strony 
zespołu aktorskiego (w dramatycznym jako wy­
bitny talent wymienia przegląd p. Zofję Gra­
bowską, znaną dobrze i naszej publiczności ze 
sceny w „Bagateli") —  w tej chwili teatr 
jest pod znakiem groźnego kryzysu, z którego 
niewiadomo, czy uda się go „Reducie" Osterwy 
tak rychło wydobyć. Niemniej „Reduta" jest 
z pełną radością oczekiwana przez kulturalne 
sfery Wilna, czemu wyraz daje „Tygodnik wi­
leński", interesująco redagowany przez p. Je­
rzego Hulewicza.

W świetle przeglądu „Życia Teatru" na:ru- 
chliwiej przedstawia się ognisko poznańskie, 
reprezentowane— jeśli idzie o dramat —  przez 
„Teatr Polski" pod dyrekcją p. Szczurkiewicza 
i „Teatr Nowy" pod kierownictwem p. Rutkow­
skiego. Wprawdzie w interesującem sprawoz­
daniu pióra dra St. Papeego nie brak poważnych 
zastrzeżeń odnośnie do poszczególnych przed­
stawień, z całości jednak obrazu widać, że praca 
tataj wre na dobre, niejednokrotnie zdobywając 
duże sukcesy artystyczne, jak np. w „Teatrze 
Polskim" „Lampką oliwną" Zegadłowicza, a prze­
dewszystkiem „Hamletem" (w inscen. p. Ry- 
szkowskiego, z p. Boelkem w roli tytułowej), 
jak też niemniej „Antychrystem" Rostworow­
skiego, w „Teatrze Nowym" zaś całym szere­
giem występów gościnnych, tem ciekawszych, 
że oparte zawsze były o doskonale przygoto­
wany zespół miejscowy, a niejednokrotnie ory­
ginalną inscenizację i własną, niezależnie od 
gości ze stolicy obsadę w roli głównej, jak to 
np. było z „Don Juanem". To też mimo uwag 
krytycznych, orzeka p. dr Papće z uznaniem, 
że „EJoznań stał się szybko miastem teatrałnem, 
dumnera z posiadania dwóch dobrych zespołów 
dramatycznych, że trafiają się tu wieczory, sto­
jące na bardzo wysokim poziomie, o których 
wdzięcznie opowiadają potem zobowiązani au­
torzy, że powołam się na Rostworowskiego 
i Zegadłowicza, że jednak do całkowitego za­
dowolenia artystycznego godziłoby się dodać 
samodzielny, mądry i śmiały program, na który 
wciąż czekamy i harmonijną zgodę obydwóch 
teatrów, dziś przypominającą czasami wzajemne 
odbijanie^ sobie klijenta per fas et nefas".

Ostatnie zastrzeżenia poznańskie możnaby 
odnieść w dużej mieize i do krakowskiego 
gruntu. Wprawdzie sprawozdanie z Krakowa 
w ujęciu S. G. (wolelibyśmy podpis bardziej 
przejrzysty i tem samem więcej odpjwiedzialuy), 
poświęcone teatrowi im. Słowackiego, brzmi 
bardzo optymistycznie, zastrzeżeń jednak —  
i to dużych —  i tutaj nie zabraknie. Biorąc 
pod uwagę punkt wyjścia krakowskiego spra­
wozdawcy, według którego obecnie „wysiłek 
dyrekcji musi być skierowany w kierunku do­
brego repertuaru i jak najstaranniejszego w o- 
becnych warunkach wykonania", nie możemy 
bez zastrzeżeń zgodzić się ua sumaryczną po­
chwałę repertuaru teatru im. Słowackiego w ub. 
sezonie.

Bo cóż z tego, że świeci tu repertuar wspa- 
niałemi nazwiskami Szekspira, M.ekiewicza, 
Hamlefa, Wyspiańskiego, Żeromskiego, Fredry, 
a dzięki gościom z Warszawy —  także Sło­
wackiego i Zórilli, cóż z tego, że zjawiały się 
także dzieła najmłodszej twórczości (Zegadło­
wicz, Hulewicz, Wandurski), skoro były to efe­
merydy krótko-świecące, niemal ognie sztuczne 
często na gwałt, więcej dla efektu zewnętrznego, 
ua chwilę tylko zapalane, by tem rychlej uto­

nąć w nocy zapomnienia. Nawet życzliwy spra­
wozdawca krakowski nie może zataić faktu, 
stwierdzając, że ^wykonanie utworów nie zawsze

'ło  na wyżynach". A  właśnie to „wykonanie"
nero mogłoby pięknie i szumnie brzmiący 

repertuar sceny teatru im. Słowackiego uczyni? 
„najlepiej postawionym ze wszystkich scen miej­
skich w Polsce".

Tymczasem w wykonaniu znać było doryw- 
czość, pcśpiech, niemal, przypadkowość przed­
stawienia, często także zbyt dowolnie ekspery­
mentującego w nowościach inscenizacyjnych, 
kłócących się z duchem dzieła (ap. „Legjon"). 
W chwalebnym fakcie wprowadzania nowych 
autorów były tylko dobre intencje. I tak po 
macoszemu teatr obszedł się z „Alkestis" Z e­
gadłowicza, której poetyckiego czaru nie po­
trafił wydobyć, niemniej i z Hulewiczem, dając 
jego „Arunę" niemal zgóry na przepadło. Lekko­
myślnie także postąpiono i z „Śmiercią na gru­
szy" Wandurskiego, dziełem niewątpliwie atty- 
stycznie ciekawem, lecz obcem tętnu życia 
polskiego, chwilami wprost godzącem w jego 
podstawowe wartości.

Nie chcemy zresztą mnożyć tutaj tych przy­
kładów tej tak charakterystycznej dla zeszło 
rocznego sezonu teatru im. Słowackiego nieró­
wności w repertuarze, którego doborowi jak też 
wykonaniu winno-być silniej przyświecać słoń­
ce nie tylko artystycznej, lecz i narodowo-twór- 
czej idei naczelnej, związanej z ogólnemi współ- 
czesnemi potrzebami kształtującego się nowego 
życia w Polsce niepodległej. Brak wyrazistego 
programu i wynikająca stąd kapryśuość w wy­
konaniu najsilniej uwydatniły się w gospodarce 
personalnej, której wyrazem było bądź to po­
mijanie całego szeregu wybitnych sił aktorskich 
bądź to jak najniewłaściwsze obsadzanie ró- 
decydujących o powodzeniu danej sztuki. Rei 
zultatem tej wewnętrznej kapryśnej polityki 
jest odejście z Krakowa kilkunastu pierwszo­
rzędnie uzdolnionych sił, dla których nie umiano 
tutaj stworzyć ogniska twórczej współpracy.

W  jaki sposób luki zostaną uzupełnione i jaki 
będzie program pracy już w najbliższym czasie,
0 tem narazie nic pewnego nie wiemy. Pytanie 
w tyra  ̂kierunku, czy też najspokojniejsze głosy 
krytyki uważa się niemal za „obrazę maje­
statu", przy ostrem potępianiu tych, którzy 
chociażby najskromniej te głosy podnosili. Nie­
wątpliwie dane na gruutowną sanację są 
zawsze, jeśli się uwzględni wielką wiedzę tea­
tralną i pierwszorzędne reżyserskie zdolności dyr. 
Trzcińskiego, a nie mniej fachowe kwalifikacje 
współpracującego z nim dra Tad. Świątka, któ­
rego praca jako redaktora „Listów z teatru" 
na pełną zasługują nochwałę. (Szkoda tylko, że 
naj epsze numery „ L :stów z teatru" wiążą się 
z najmniej udałemi przedstawieniami n. p. z „Le 
gjonem", „Zwiastowaniem" i „J. Cezarem".

Zapewne także wśród pozostałych są, a pra­
wdopodobnie znajdą się jeszcze i nowi zdolni 
aktorzy, któizy najochotniej staną do pracy. 
Byle tej ochoty nie zmrocić kapryśnym humo­
rem i brakiem umiłowania każdego rzetelnego 
trudu aktorskiego, byle w pracę własną i wie­
dzę wysoką wlać więcej serca, więcej poszano­
wania dla wszelkiej współpracy, a może nawet
1 więcej ognia życia, które

warunków rzeczywistej wojny dla ćwiczących 
wojsk. Jest to zadanie niezwykle trudne i skom­
plikowane, wymagające uprzednich długich 
i drobiazgowych przy&otowań technicznych,
oraz dużej ilości personalu. Lecz dopiero dzięki 
tym przygotowaniom będzie można osiągnąt 
właściwy cel manewrów.

Jak z powyższego widać dzisiejsze manewry 
nic nie mają w soólnejo  z paradą i teatralno­
ścią, lecz są żmudną i uciążliwą pracą o cha­
rakterze doświadczalnym. Chcielibyśmy, aby 
pierwsze większe manewry polskie, ten istotnie 
ważny charakter zachowały.

Czytaliśmy w doniesieniach prasy zagranicz­
nej, że na sierpniowe manewry naszych wojsk 
wybiera się szereg znakomitych osobistości 
wojskowych z państw zachodnio-europejskich. 
Ufamy, że nasze najwyższe władze wo;,skowe 
pokażą im rzetelną pracę naszego wojska, uni­
kając teatralności i parady tam, gdzie może 
ona wywołać wrażenie niepoważne. W ten tylko 
sposób utrwalimy nazewnątrz przekonanie o isto­
tnej potędze zbrojnego ramieaia Polski.

Z uwag tych wynika również jasno, że łą­
czenie manewrów z ważnemi wydarzeniami na­
tury polityczno wojskowej może być tylko udzia­
łem naiwnej nieświadomości lub też perfidnej 
demagogji. S. S.

MICHAŁ MARCZAK

Ginące zabytki przeszłości 
pod Pieninami

Nietylko piękno przyrody ukazuje się w ca­
łej pełni w wycieczkach Jo cudownych Pienin, 
lecz także miłośnicy zabytków przeszłości 
i kultury mogą zaznać wiele indywidualnych 
przyjemności w zwiedzaniu zabytków.

Piękna przyrody trzeba poszukać i poza wła­
ściwym pasmem Pienin. Ot, na północny za-t 
chód od Pienin, od Krościenka poza N. Targ, 
ciągnie się jedno z ramion Gorców z najwyż­
szym w okolicy szczytem, Lubaniem (1211 m 
n. p. m.), z przepyszną i ogromną polaną i za- 
ras.tającem jeziorkiem w środku. Wspaniały, 
stąd rozciąga się widok, jakiego nie dają niż­
sze Pieniny: Nowy Sącz, wzniesienia zapo-
pradzkie, Tatry w całej swej rozciągłości, Ba­
bia Góra, Turbacz, Niedźwiedź, Mogilnica. Po 
drodze do Grywałdu na Lubań mija cię bodaj 
jedyne w Gorcach

Cele i zadania 
dzisiejszych manewrów

(Z powoda manewrów na Wołyniu i Pomorza).

Minister spraw wojskowych  ̂gen. Sikorski 
zamierza w sierpniu b. r. zorganizować większe 
manewry wojsk na dwu przeciwległych krań­
cach Rzpltej. Prasa zagraniczna zaczyna żywo 
interesować się charakterem oraz zamiarami 
projektowanych manewrów i komentuje orga­
nizację ich w różny sposób.

Prasa sow iecka podała nawet nieznane nam 
szczegóły o udziale sztabów zagranicznych w ich 
przygotowaniu i przeprowadzeniu, przypisując 
manewrom tym wielkie znaczenie polityczno- 
w ojskow e. Pozostawiając bez odpowiedzi bre­
dnie sowieckie, mające na widoku różne ukryte 
cele propagandy komunistycznej na kontynencie 
Europy i w Ameryce, zastanowić się należy 
nad istotnym celem i zadaniami zapowiadanych 
manewrów, tembardziej, że związane są one ze 
znacznemi wydatkami, które poniesie skarb 
państwa dla zorganizowania i przeprowadzenia 
samych ćwiczeń wojska, oraz tytułem odszko­
dowań za wszelkiego rodzaju straty materjalne, 
które z konieczności dotkną ludność na tere­
nach, objętych ćwiczeniami i kwaterunkiem 
wojska.

Doświadczenia wielkiej wojny stworzyły do­
stateczne kryterjum dla oceny wartości urzą­
dzanych przed wielką w ojną t. zw. wielkich 
manewrów.

Manewry te w większości wypadków były 
kosztowną zabawą, dającą ujście ambicji do­
wodzenia wielu wyż zym oficerom, stwarzając 
w czasie pokoju miraże zwycięstw i pogromów.
Zwycięstwa i pogromy, dekoracyjne obozowiska 
i przemarsze, oraz przepyszne widoki bitw, ob­
serwowanych ze wzgórza —  wszystko w wa­
runkach, nie mających nic w spólnegj z tra ­
giczną rzeczyw istość a wojenną — stwarzały 
teoretyków, nieprzygotowanych do działania 
w pełnej grozy atmosferze wojny, tworzyły bez 
wysiłku ducha „bohaterów" zarozumiałych, a po­
zbawionych poczucia rzeczyw istości wojennej 
i odpowiedzialności za życie tysięcy, oraz za 
spełnienie przypadających im trudnych zadań.
Manew/y takie były ponadto okazją do awan­
sów i odznaczeń członków domu panującego, 
kamaiyli dworskiej i udużnych generałów.
Nauka wojenna i wyszkolenie wojska odnosiły 
jedynie ograniczone korzyści z tych kosztownych 
przedsięwzięć. Korzyści te dadzą się wyrazić
w kilku punktach: usprawnienie funkcjonowania jedyll0 w Gorcnch większe grot _  Nocw  
sztabów, organizacja przemarszów wojsk i ich ■ w SZ0pj0 pgd szczytem Lubania pozostawia na
zaopatrywanie, wypróbowanie, ekwipunku i pe- calo iy cie  w3pomniely!a _  oświetlenie Sącza
wnej części sprzętu wojennego.

Rewizja poglądów na znaczenie manewrów  
doprowadziła po wojnie do przekonania, że ko­
rzyści powyższe dadzą się osiągnąć daleko 
mniejszym nakładem pracy i środków w ramach 
manewrów, z których przedmiotem w głównej 
mierze winno być studjowanie zagadnień ta­
ktycznych i w ograniczonych rozmiarach za­
gadnień operacyjnych. Strategja oraz większe 
zamierzenia operacyjne nie dają dziś pola do 
szukania łatwych wawrzynów na terenach ma 
newrów.

Celem manewrów jest studjowanie na kon­
kretnym przykładzie zasad doktryny taktycznej, 
skontrolowanie funkcjonowan a niższych szta

tylko efektownie 'błyszczeć, lecz* ta k eT w sp™  
działać rzetelnie i celowo w duchowych zrna-
gamach budującej się nowej Polski. .................. .......

Te luźne rzucone spostrzeżenia na maro-ine-1 bów i działania wojsk w warunkach jaknajbar- 
sie przeglądu sezonu ubiegłego w ,Ż yciu &Te- J“  
atru" aby umiano ocenić jako podyktowane 
szczerą troską o jak najlepszy rozwój instytucji 
dla której przyjazne uczucia nakazują nie tylko 
piać hymny pochwalne, lecz i krytyczne wy­
powiadać uwagi.

Boi. P.

Z j r z i j j y u  L I T E R A T U R Y
ADAM PO LEW KA*)

Ciemna Jutrznia
(% ją t c k  z filmu przyszłości p. t. ,.F iok :ow v 

ornat.)

r z i i ^ E  'umowiska przeszłości, na pogo- 
katastmf P o w ro tó w  i światowych
uo-betfm ni<? Q P0s(;pny, szary, żelaz- 
naol, H y SWlat Podniosły się na równi- 
clmilro r ,ylT  Sranjastoslupy drapaczy, le- 
&ni»l. . kamienne, groźne reguły naj-
dżwi 7-0 a^.,utoktoniczno pomysły. Dłuto, 
o b b a S T  mi!J0na[Ili rs*k> wykulo w skalnych 
mień L tysiące 8kaln7 ch miast. Żelazo i ka-

trvczn„ i , V .  , “  " “ Powietrzne, elek­
c i s z v n  r°  J ; Pr“ latywaty po pajęczej sie- 
ba ’f yn; r? zPiQtej gdzieś między krańcami nie- 
przef>a?je *a- migotliwym obrotem kół nad 
lotv nimi brzęczały samo-
trzn K  roj much "ad  siecią pająka. We wnę- 
dzinrnt ■patZy’ żelazno-kamiennych brył, p 0- 
W ■ v J 2 ! llycl! mrowiem okien, podskakiwały 

A  ^ cznfij  radości elektryczne windy.
wlokfc a ! " ?  S ? aśc!’ " a  trotuilrf °  1s ij i kłębiło czarne m rowiska Dale- 

_  aa niebie w okręg niósł się

-  elaoh‘ c‘  Uniwersytetu Ja-
łłri%*ku uSactf.r członkówuieraokiej młodzieży Kraków*: „Heljou**.

Turkot elektrycznych kolejek napowietrznych 
hałas mrowiska. Ale żadne ucho w tym głu­
chym huku nie było w stanie odróżnić pojedyn­
czych elementów tego akustycznego zjawiika. 
ginął gdzieś w przepaści ulic, lub wiatr pory­
wał go i plątał z warkotem aeroplanów. A z 
dna przepaścistych ulic buchały w górę fale 
dźwięków i mieszały się w przestworzu z roz- 
perlonemi, metalicznemi gamami śrub aeropla- 
nowych. Zgrany w dysonansach szum mrowi­
ska i pojedynczych ułów roztapiał w sobie, 
wchłaniał w siebie akordy jedńorodzajowych 
dźwięków. Dźwięk ginął w' akordzie, akordy 
w piekielnej harmonji. Indywidualizm przytu­
lił się gdzieś w zaułku ulicy do skalnej ściany 
drapacza i bał się spojrzeć w górę, żeby nię 
zobaczyć nad sobą brudno-blękitnego skraw­
ka nieba, wyciętego z farbowanego łachmanu 
nożycami dachów.

Szerokie radjofale unosiły się w przestwo­
rzu, krzyżowały i przewalały jak myśli w' ol­
brzymim mózgu.

Znagła schwytane osiadały na antenach, 
jak na progach świadomości i rodziły tysiące 
zjawisk, tysiące ruchów i refleksów.

Powoli zatracała się odrębność myślenia, bo 
olbrzymi mózg pracował masowo i każda jego 
cząstka miała swój działek p ra cy .,
. Z pojedynczych cegiełek wyrobionych ną 
jednostkowym warsztacie, samych dla siebie 
bez znaczenia, bez wyrazu, składał Wielki 
Mózg monstrualną budowlę, jeden wyraz. 

Ludzie sposępnieli. ,
Twarze ich stały się szare, jak fasady dra­

paczy. Mózg stał się aparatem nadawczo-od­
biorczym.

Tylko czasem zabłąkało się do brózd mózgo*> 
wych, jak promień słońca w przepaść kamien­
nej ulicy, coś nieuchwytnego dla żadnej ante­
ny i nie do wysłania dla żadnego aparatu, coś 
jak radjofola zbłąkana w bezradną antenę, na 
której utknęła po długiej wędrówce w poza­
ziemskich przestrzeniach.

Dusza —  I
—• ponura, fanatyczna zjawa, kalecząca 

stopy na ostrych głazach, drapaczów, olbrzy­
mia, sięgająca innych planetarnych systemów. 
Chodziła po rumowiskach kńmiennych miast, 
nie objęte prawami nauki, nie psująca samo­
lotowej komunikacji i obojętna na radjofale, 
niewidzialna, ale ciążąca nad ziemią, jąk mgli­
sty, duszący opar, ślepa, ale wrażliwa na pro­
mienie gdzieś z poza świata.

Zmora osiada na mil jonach piersi, nacą kła­
dła się na kamienne łoże z głazów posępnych 
miast, a w dzień wyła pokutniczy psalm pa­
szczami fabrycznych syren.

Pokutnica —  biczowała się kolcami gwiazd, 
okrywała sierścią surowych praktyk i żywiła 
szarańczą fanatycznych myśli.

Gdzieś rzucił się w  przepaść niebosiężnych 
ulic człowiek Amerykańskiego Renesansu, 
dziecko rozkochane w potędze sklejonych ca­
cek, uśmiechnięty tytan —- barbarzyńca.

Rzucił się w przepaść ulicy ze szczytu dra­
pacza i zamarł w grozie, bo wydało mu się, 
że lata światła upłyną, nim głową uderzy o 
bruk.

dziej zbliżonych do rzeczyw stości wojennej.
Z drugiej strony, manewry są okazją dla ćwi­
czenia się wykonawców: nie będzie tam „bo­
haterów", „genjUszów", strategicznych „zwycięz­
ców" i „zwyciężonych", lecz od każdego do­
wódcy winno się wymagać wydania logicznych 
i zastosowanych do położenia zarządzeń, od każ­
dego sztabu — szybkiogo opracowania tych 
zarządzeń w formie planów i rozkazów, od każ­
dego oddz'ału — sprawnego i punktualnego ich 
wykonania w terenie przy ścisłym współdzia­
łaniu z sąsiadami i innemi broniami.

Kierownictwo manewrów musi dokonać w id  
kiego wysiłku w w kierunku zainscenizowania

Zaszło słońce Renesansu. Zaczęło się popiel- 
cowe Średniowiecze. Człowiek wszedł sam w 
siebie, w pustą, splugawioną chwastem świąty­
nię i zobaczył żarliwą tęsknotę, wlokącą się 
na kolanach od ołtarza jednego bożka do dru­
giego —  fanatycznem rozmodleniu z osząla- 
łym, przenikliwym krzykiem: „Rorate coeli!"

W  pokutnej szacie i o surowym obliczu mni­
cha szło średniowiecze.

Biczowano się, kajano w oczekiwaniu.
Czas Adwentu.
Fanatyczna askeza mnicha t> suchej, żelazo- 

betonowej strukturze oblicza.
Mrowisko, deptane przez Duszę Wszechświa-f 

ta, wzgryzło się w proch i wyło o
—  o! o! ół
Aż znagła poczuła w łonie swoim ferment i 

przeraziła się zapytaniem, co przyjdzie jej po­
radzić —  ona wieczna i niezniszczalna mate- 
rja...

Płonąca Rosja
(Z  rosyjsltiego.)

O całe dziesiątki wiorst czuć cierpką nieod­
partą woń pogorzeliska. Bnry obłok dyma 
chwieje sią jak zasłona nad gąstemi lasami có 
zielonem milczeniem zaczarowały ponurą Kam. 
Pomarańczowe słońce, na które można patrzeć 
golem okiem, wstaje nad ziemią, podobne do 
zdziwionego, krwią nalanego oka. Nad rzeka, 
ulatując' ze swych siedzib świszczą skrzydłami 
cietrzewie, słomki i kaczki ratujące sie przed 
ogniem.

w promieniach wschodzącego słońca, błyszczą­
ca wstęga wijącego się Dunajca z pod Nowego 
Targu aż poza Sącz.

Dzięki zawarciu konwencji turystycznej 
z Czecho-Słowacją, można będzie w czasie te­
gorocznego sezonu zwiedzać piękne groty wa­
pienne w Hałigowcacli, przedłużeniu Pienin po­
za Polską. Na tę wycieczkę powinien się tury­
sta, zaopatrzyć w świece, zapasowe cieplejszo 
ubranie, unikać niszczenia reszty stalaktyków 
i stalagmitów i nie wygrzebywać szczątków 
niedźwiedzia jaskiniowego, używanych do cza­
rów i guslów przez tamtejszych baców.

W ycieczka na górę Jarmutę między Szcza­
wnicą a łemkowską Szlachtową nie budzi już 
zainteresowania. Zniknęły do reszty ślady ro­
bót górniczych, przedsiębranych w czasach’ 
przedrozbiorowych i kontynuowanych w XVHI 
wieku przez rząd austejacki. Około 1840 od­
krył Pawlikowski z Medyki cmentarzj^sko 
przedhistoryczne pod Jarmutą. —  Tyle dla tu­
rysty.

Badacz kultury i sztuki oraz odległej prze­
szłości, zpajdzie w okolicy szereg uwagi go­
dnych przedmiotów. Pomijam powszechnie 
znane.

U stóp Pienin, nad Dunajcem, naprzeciw 
Czerwonego klasztoru, wznosi się drewniany 
kościółek, pochodzący z końca X\T wieku

Za Sarapulem zgliszcza podchodzą prawie ć 
samego brzegu. Zwiane, czerwone języki ja 
czarciąta wspinają się po gigantycznych sti 
letnich sosnach* ziemia jęczy, z łoskotem wa 
się leśne olbrzymy, dym ściele się nad rzet 
i szalony odlech nieustającego pożaru leśnej 
pali policzki.

7* Płonie Ruś U chwiejąc głowami, powt 
rzają podróżni na widok tego potwornego p 
żarn, niszczczącego dziesiątki tysięcy mored 
lasu. 6

Ktoż bowiem dopilnnje? Kto będzie walcz1 
z ogniem, w upale i o głodzie, gdy ludzie tłui 
na chleb korę, a trupów po wsiach i miastat 
więcej, jak myszy w spichlerzach?

Ach, czyż nie wszystko jedno?
Jedziecie, patrzycie i prawie dotykalnie cz 

jecie, jak pod znakiem zagłady stoi cała krain
Martwe, z pokorą oczekujące na ogień obsa 

ry. Martwe, pokorne twarze jadących, któr 
z żarłocznością ssą gotowane łupy ziemniacza 
lub skórkę chleba.

Wszystko jedno...
Drzewa szare od pyłu. Baby ze skołtunione 

włosami, wsuwające swe puste piersi, krzyc 
ze wzdętjrmi brzachami dzieci: 

betki chłopów ubranych w zgrzebne wo 
o twarzach żałośme-żebrzących, włóczących 
po nlicacb... Korne padłe w rowie rojące 
na słońca od robaków.

Płacz, kobiece zawodzenie, przerażenie i 
wynędzniałego ograbionego narodu, wystraszc 
oczy biegających lekarzy, agenci czerezwyczaj 
zarządzający składami żywności, nieświado 
lecz złe oczy krasnoarmiejców. Och jak ohyd
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w  wiosce Sromowcach Niżnych, W  zeszłym ro­
ku został zupełnie odrestaurowany na własną 
rękę, bez porozumienia się z odpowiedniemi 
władzami i stracił swój dawny charakter. Na 
szczęście wieża nie uległa przeróbkom i zacho­
wała szczegóły, niespotykane w architekturze 
tego rodzaju budowli. Jest to budowa na słup 
i ma pięterko. Nakryta spiczastym dachem, 
czterookapowym, z załamaniem. Jej ściany na 
przodzie są znacznie ku środkowi nachylone. 
Co do samego kościółka, to jego presbiterjum, 
zbudowane w formie połowy ośmioboku, two­
rzy z nawą całość. Dach na kościele jest u do­
łu zagięty. Ozdobą kościoła jest dobrze zacho­
wany tryptyk z roku 1572, piękna monstrancja 
z XVI wieku i kilka innych drobniejszych za­
bytków.

Powyżej, w stronę Czorsztyna, ciągnie się 
druga wioska tej nazwy, Sromowce W yżne. —  
Niewiadomo, która z tych osad odgrywała 
w średnich wiekach dużą rolę w stosunkach 
polsko-węgierskich. Polska ze swym południo­
wym sąsiadem najmniej prowadziła wojen. Pa­
nowie bowiem obu narodów starali się godzić 
wszelkie zatargi i pokojowo usposabiać swych 
władców. W  razie potrzeby zjeżdżali się wiel­
może polscy w Sromowcach, węgierscy w swej 
Starej wsi i naradzali się następnie wspólnie 
w  jednej z tych miejscowości. —  Ośm takich 
zjazdów, już to tylko wyznaczonych, jużto do- 
szlych do skutku, wymienia Długosz. Przejaz­
dy panujących były wówczas tędy dość czę­
ste. —  Tu spotkał się Jagiełło z Zygmuntem 
Luksemburskiem, a w roku 1424 bawił tu na­
wet król duński, Eryk. Z dużem prawdopodo­
bieństwem, odgrywały ową rolę Sromowce 
Niżne, w których, według tradycji ludowej, 
znajdował się graniczny most na Dunajcu, na 
jednej z gór miał sterczeć zamek, a co  najwa­
żniejsze, tu wznosił się kościół, w którym po­
bożni praojcowie śpiewem „V eni Creator** obra­
dy zaczynali, a hymnem „T e  Deum“  kończyli 
częstokroć mało kulturalnych zapełnieją Ta­
try, na pierwszy plan wysuwa się sprawa 
ochrany piękna krajobrazu górskiego i ochro­
ny flory i fauny górskiej. W  tym kierunku 
prowadzi energiczną walkę sekcja ochrony 
Tatr, rozciągając swą opiekę także na Pieniny 
i  Beskidy.

Znaczenie działalności tej sekcji wzrasta 
jeszcze bardziej wobec projektu utworzenia 
wspólnie z Czechosłowacją Parku Narodowego 
w  Tatrach i Pieninach.

Powstanie oddziałów, jako autonomicznych 
organizmów w większych ośrodkach kultural­
nych całej Polski, ułatwia uświadomienie sze­
rokich warstw inteligencji polskiej o ideowych 
wartościach gór polskich i o sposobie ich 
zwiedzania.

Niewielka stosunkowo garstka ludzi zdaje 
sobie dokładnie sprawę ze zadań Towarzystwa, 
Przeważna część członków zapisuje się wtedy, 
gdy ma wyjechać w  góry, jedynie dlatego, aby 
mieć zapewniony nocleg w  schroniskach, istot­
ne zaś cele Towarzystwa są im całkiem obo­
jętne.

Nie obudziła się jeszcze u nas wśród szer­
szych warstw społeczeństwa ta miłość do gór 
polskich, która potęguje i pogłębia miłość zie­
mi ojczystej. A  właśnie ta miłość jest funda­
mentalną ideową dźwignią działalności Towa­
rzystwa Tatrzańskiego, która wzmacniając 
patrjotyzm i odciągająe społeczeństwo od ży­
cia zmysłowego i materjalistycznego w dzie­
dzinę ideału, zasługuje na jak najgefrętsze po­
parcie.

Po przeciwnej- stronie pasma Pienin, u stóp 
wspomnianego powyżej Lubania, w bok od go­
ścińca Szczawnica— Czorsztyn, ciągnie się śre­
dniowieczna osada, Grywałd, założona przez 
starosądecki konwent Klarysek. Wznosi się tu 
jeden z najstarszych, drewnianych kościółków 
na podgórzu. W iększy od sromowskiego, po* 
siada nieźle zachowaną polichromję z r. 1618, 
sam jednak conąjmnlej o wiek wcześniej wznie­
siony, jak stwierdzają wizytacje archidjako- 
nów. Podanie miejscowe gtosi, że kościół ten 
był niegdyś ruską cerkwią i nawet prof. Soko­
łowski w swem sprawozdaniu z roku 1904 za­
znacza, iż zauważył istotnie w architekturze tej 
świątyńki cechy, dawno minionego systemu 
centralnego, panującego w budownictwie cer­
kiewnym. Byłby to, dowód, że budowę kościół­
ka grywałdzkiego prowadzili cisami majstro­

wie, którzy wznosili cerkwie na Łemkowszczy- 
źnie. Największą ozdobą wnętrza tego kościo­
ła, to dwa przepiękne skrzydła ołtarzowe, po­
zostałość tryptyku z końca X V  lub początków 
XVI wieku. Najciekawszym wszakże przed­
miotem jest cynowa monstrancja z XIII wieku, 
siostrzyca takiejż w Hanuszowcach ua Spiszu. 
Starożytny organ, rozebrany w czasie wojny, 
wała się, niestety, na strychu, gdzie również 
pomieszczony, w opłakanym stanie, tryptyk 
miejscowej roboty z roku 1605. Położenie ko­
ściółka nader malownicze, na wyniosłym pa­
górku, oblanym potokiem, wśród starodrzewiu.

Czas obu wymienionych kościołów policzo­
ny. Duchowni, ich opiekunowie, nie mają po­
jęcia o szanowaniu ich, jako cennych zabyt­
ków, radykalnie je przerabiają; sympatyczniej­
sze dla nich oleodruki i gipsowe odlewy Ma* 
donny z Lourdes, niż stare płótna i rzeźby 
w lipie lub grabie; z radością rozwaliliby sza­
cowne, modrzewiowe ściany, by wznieść w ich 
miejsce ceglane katedry... Zaś w krościeńskim 
kościele kamienną chrzcielnicę z roku 1496, 
pomalowano olejnie wszystkiemi barwami tę­
czy; za główne motywu nowej polichromji tego 
kościoła posłużyły emblemata państwowe. —  
I cóż warte poczynania ze strony tych, którzy 
nie dorośli do ich podejmowania, którzy ze 
zdaniem urzędu konserwatorskiego zgoła się 
nie liczą i wszelką jego ingerencję zwalczają, 

Niechże więc inteligentna publiczność, ba­
wiąca w  lecie w  Szczawnicy, i miłośnicy prze­
szłości nie sarkają na nudy, lecz zainteresują 
się najbliższą okolicą, a doznają wielu przemi­
łych niespodzianek. W obec zauważonego przez 
siebie wandalizmu, niech zajmią wyraźne sta­
nowisko, a niejedno jeszcze tym sposobem 
ocalą.

Dr EMIL STOLFA

Organizacja Polskiego To­
warzystwa larzańskiego

nie posiadały autonomji, rządząc się jedynie 
regulaminem, uchwalonym przez wydział T o ­
warzystwa.

Nie jest przedmiotem niniejszych uwag oma­
wianie działalności Towarzystwa. Zaznaczyć 
tu jedynie wypada, że powstanie schronisk 
i szlaków górskich, zorganizowanie przewodni­
ctwa i wydawanie przez kilkadziesiąt lat „P a ­
miętnika” , zawierającego jedyny w swym ro­
dzaju w Polsce zbiór wiadomości o górach, jest 
niezaprzeczalnym i trwałym dorobkiem Towa­
rzystwa i prawdziwą jego zasługą.

Towarzystwo obudzało zainteresowanie do 
gór polskich w społeczeństwie, pobudzając do 
pisania o górach i zajmowania się niemi ludzi 
także z poza swego grona.

Promieniejąca idealizmem postać ś. p. Za­
m oyskiego, niezawodnie znalazła niejeden im­
puls w swej działalności w dążeniu Towarzy­
stwa .

Po odbudowie naszego państwa, góry pol­
skie stanęły otworem dla wszystkich dzienio.

Z tą chwilą dotychczasowa organizacja To­
warzystwa okazała się niewystarczającą. We 
wszystkich większych miastach Polski istniały 
już grupy osób miłujących i znających góry 
polskie. Grupy te chciały współpracować nad 
urzeczywistnieniem celów Towarzystwa

Reorganizacja Towarzystwa okazała się pa­
lącą potrzebą. Po długich przygotowaniach 
uchwaliło Walne Zgromadzenie w 1922 r. 
zmianę statutu Towarzystwa. Z tą chwilą prze­
stało ono być jednolitą organizacją i przemie­
niło się w  Towarzystwo, obejmujące szereg 
autonomicznych oddziałów. Jak potrzebną by­
ła ta zmiana organizacji, dowodzi fakt, że 
mniej więcej w ciągu roku po jej uchwaleniu, 
utworzyło się łącznie z dawniej istniejącymi, 
18 oddziałów, a mianowicie: w Krakowie, 
Lwowie, Warszawie, Łodzi, Poznaniu, Wilnie, 
Kielcach, Katowicach, Cieszynie, Żywcu, Za- 

jitopanem, Nowym Targu, Krościenku, Nowym 
Sączu, Tarnowie, Jarosławiu, Stanisławowie 
i K ołom yi

W ładzą naczelną Towarzystwa stał się d o ­
roczny W alny Zjazd delegatów, których wy-

Jakkolwiek zasadnicze cele Towarzystwa syła»  poszczególne sekcje i oddziały, stoso- 
Tatrzańskiego są tesame od p o c z ą t k u j e g o ' d® ^ s e i  swych członków. _ 
istnienia, to jednak założyciele Towarzystwa* ^ azd de.leSatow wybiera czionkow Zarządu 
nie mogli przewidzieć, wobec jakich zadań sta- R ów n ego  i poszczególnych komisy]. Oddziały 

-- - - * pobierają od członków wkładki, z Których pe­
wną ezęść wpłacają Zarządowi Głównemu na 
ogólne eele Towarzystwa, resztę zaś zuźytko- 
wują na swe potrzeby.

Program prac w górach uchwala Zjazd de-

nie ono za 50 lat.
Pierwsi turyści-romantycy, oczarowani pię­

knem Tatr i przepełnieni miłością tego królew­
skiego zakątka ziemi ojczystej, chcieli jak naj­
szerszym warstwom społeczeństw^ głosić pię- , . -
kno tych gór, ściągnąć jak najwięcej ludzi' powierzając pracę na poszczególnych

i J - odcinkach gor niektórym oddziałom.w  Tatry i umożliwić im dostęp do tych cudów 
natury. Tak powstało Towarzystwo Tatrzań­
skie. Niemal aż do wybuchu wojny światowej, 
kroczyło ono po drodze wytyczonej przez zało­
życieli.

Towarzystwo stanowiło jednolitą całość 
z wydziałem na czele, mającym siedzibę w Kra­
kowie. W ydział ten kierował działalnością To­
warzystwa i wydawał rocznik p. t.: „Pamiętnik 
Towarzystwa Tatrzańskiego“ .

•Bezpośrednią działalność wzięły na swe bar­
ki komisje (n. p.: wydawnicza, finansowa, dla 
robót w Tatrach) i sekcja (przyrodnicza, nar­
ciarska, turystyczna, ochrony Tatr), podpo­
rządkowana wydziałowi.

Przy takim centralistycznym ustroju Tow a­
rzystwa, propaganda idei Towarzystwa i przy­
rost ilościowy członków nie były zbyt w y­
datne. Działalność Towarzystwa ryciiło już 
objęła oprócz Taitr, także Pieniny i Czarnoho­
rę, a później nieco całe Beskidy Zachodnie 
i Wchodnie.

Komisje i sekcje Towarzystwa nie były 
w stanie spełniać swych zadań na wszystkich 
oddalonych znacznie od siebie terenach gór­
skich i dlatego ograniczały swą działalność do 
Tatr, a dla Beskidów powstały osobne od­
działy.

Pozatem powierzało Towarzystwo w celach 
propagandy i zjednywania członków funkcje 
delegatów niektórym czynnym i uświadomio­
nym ideowo członkom nietylko w Galicji, ale 
na terenie całej Polski.

Jak z powyższego się okazuje, już dawno 
przed wojną powstały w Towarzystwie prądy 
decentralistyczne, wywołane rzeczywistą po­
trzebą. Struktura Towarzystwa pozostała je ­
dnak nadal jednolitą na zewpątrz a oddziały

jak nędzne stało się twoje nowe oblicze o Rosjo!
Po mieście trzęsąc się i nie spiesząc prze­

jeżdżają telegi, z których huśtając się w takt 
podskakiwania chwieją się chude żółte nogi nie­
boszczyków.

Duchowny w stnle chodzi po chłopskim ta­
borze udzielając ostatniej pociechy. Mdły głos 
dzwonu niepewnie dźwięczy z wysokości. Przed 
hrairą cerkwi, maleńki starzec z szeroką brodą, 
spoglądając osttożnie na boki, przemawia szep­
tem do tłumu chłopów:

—  Gdziebyś nie jechał —  przyjedziesz do 
śmieici. Do śmierci. Wszystko umrze. Widzie­
liście jak przed pożarem wilki z lasu uciekają, 
jak niedźwiedzie po wsiach chodzą? Od śmierci 
uciekają. A  wy dokąd idziecie braci ty żebra­
cza? Nie ujdziecie, powiadam wam, od śmierci, 
nie ujdziecie. Panie, Boże mój! Czyż nie Ty 
naznaczyłeś naszą godzinę? Czyż unikniemy go­
dziny Twojej o Panie? Czemu szarpiesz się 
duszo człowiecza? Azali nie wiesz gdzie poło- 
żon jest twój kres? Ogień w lesie, ogień na 
niebiosach. Ogień w sercu, i w chacie ogień. 
Spłońmy więc w ognin, bracia, spłońmy w ognia!

 ̂ Komety wstaną na niebie, gwiazdy posypią 
się na ziemię, opustoszała ziemia ruska —  
ogniem płonie o bracia! Spłońmy i my w ogniu!

A wieczorem w śmierdzącej niskiej sali byłego 
klubu —  człowiek w płóciennym czerwonym 
kasku chodzi po scenie i jąkając się monoton­
nie wzywa na „głodny front" i wszyscy czują 
całą bezsilność jego słów.

—  Daj nam jeść lepiej —  krzyczał ktoś 
% tylnych szeregów w ciemności.

Ze słów nie będziesz syty! Ile tysięcy n nas 
zdycha teraz w Kazaniu?

—  Kto! Kto nakarmi? —  słychać rozpacz­
liwe pytające głosy.

A  stary nauczyciel odpowiada pochmurnie:
—  Nikt. Sami pomrą.
Droga ze Saropula w głąb powiatu. Suchy 

pyl czarną maską pokrywał twarz i zgrzytał 
w zębach. Martwe milczenie spalonych pól Ci­
chem przerażeniem wieje od szerokich pagór­
ków, które stały się podobne burym łysinom.

Zastygłe pola! Zdrętwiała przyroda! Puste 
sioła!

We wsi Ozieszkowo było trzydzieści zagród. 
Obecnie wszystkie stoją pustką. Otwarte okna 
spoglądają jak jamy. Połamane koh  i zdechły 
kot walają się przy drodze. Ani żywej duszy. 
Opodal sterczy czarny szkielet zgliszcza.

—  A tutaj —  obojętnie mówił woźnica wska­
zując na zrąb spalen ska —  była kaplica. Kiedy 
wi ś wyjechała, to ostatnich dziesięciu ludzi 
zamknęło się w niej i podpaliło. Mówią że 
pieśui w ogniu śpiewali. Zdaje się psalmy...

Przypomniał się mi starzec W- przedsionku 
cerkwi. Poszedłem i długo ryłem w popiele,, 
pragnąc stwierdzić słowa woźnicy. Trzy guziki 
i kawałek potylicznej kości znalazłem wśród 
czarnych węgli i szarego pyłu. Woźnica miał 
słuszność.

O straszliwy cmentarzu! Obracający się w po­
piół, spalający się w ogniu... ojczysty kraju!

A. P.

Siedzibą Towarzystwa pozostał Kraków, 
zjazdy delegatów jednak mogą się odbyw ać 
w  różnych miejscowościach.

Na największe trudności natrafiła komisja 
statutowa przy układaniu positanowień, tyczą­
cych się organizacji sekcyj Towarzystwa.

O ile zasada decentralizacji co do samego 
Towarzystwa, zwyciężyła na całej l.tiiji, o tyle 
co do sekcyj, ujawniła się tendencja w odwrot­
nym kierunku stworzenia z nich zwartych je­
dnostek organów Towarzystwa dla akcyj 
w pewnym poręczonym zakresie działania.

Istniejące od lat sekcje, zwłaszcza tury­
styczna, narciarska i ochrony Tatr, mają za 
sobą bardzo owocną działalność; rpzwój tycli 
sekcyj jest coraz większy i w skład ich wcho­
dzą poważne jednostki ze świata turystyczne­
go i naukowego. To też sekcje domagają się 
energicznie odpowiedniego wzmocnienia swe­
go stanowiska w Towarzystwie, a przede- 
wszystkiem przyznania osobowości prawnej 
umożliwiającej im nabywanie własności.

Z drugiej strony widzimy wielki rozwój od­
działów. Obejmując całokształt życia Tow a­
rzystwa nu swym terenie, odczuwają one po­
trzebę tworzenia pewnych organizmów w swem 
łonie dla realizacji poszczególnych celów To­
warzystwa.

Najsilniej dążenia te wystąpiły u narciarzy. 
Przy kilku oddziałach utworzyły się już t. zw. 
oddziałowe sekcje narciarskie, które wykazu­
ją znaczny rozwój.

Dalsza tedy linja rozwoju Towarzystwa pro­
wadzi przedewszystkiem do zorganizowania 
sekcyj i do ułożenia stosunku tychże tak do 
Głównego Zarządu, jak i do poszczególnych 
oddziałów. Sprawa jest tem ważniejsza, że na 
porządku dziennym rozważań Towarzystwa 
znajdują się kwestje pierwszorzędnego znacze­
nia. a będące fundamentem działalności sekcji. 
Okres zdobywania i udostępnienia Tatr jest 
niemal skończony. Żywiołow y ruch turystycz­
ny, zwłaszcza w Tatrach, wymaga odpowie­
dniego opanowania i skierowania na właściwe 
tory. Spełnienie tych zadań należy do sekcji 
turystycznej i narciarskiej.

Ponadto jednak dzisiaj, gdy rzesze turystów

O l r r  l a J r f .
drzewo krąglakowe, nadające się do wyrobu 
deszczułek na skrzynie o średnicy 15 cm grube 
wzwyż, od 2 metrów długości, kupuje bieżąco 
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fest najlepszym  środkiem  przeczyszczającym  I re­
gulującym  czynność żołądka. Przewyższa skutecz­
nością i działaniem  leczniczem  wszystkie wody gorzkie 
zagraniczne, a -est od nich znacznie tań szą ! 1297

D E  A D O L F  K L Ę S K .
Lekarz a sztuki
Wielu jest zdania, że lekarze po za swoim 

zawodem zwykle nic nie widzą i nie wiedzą, 
na wszystko patrzą okiem sceptyka lub anatoma 
i dlatego Indzie zdumiewają się, gdy dojdzie do 
ich wiadomości, że ten lub ów lekarz (a jest 
ich wielu!) zna się na sztuce, kocha ją, ba nawet 
trochę się jej poświęca. A  jednak zawód lekar­
ski należy właśnie do tych, które nie tylko, że 
sztuki piękne kochać umieją, ale wprost do nich 
tęsknić muszą.

Wiadomą jest rzeczą, te polot myśli i fantazję 
budzą najczęściej wrażenia silne i to silne albo 
same ze siebie, lub mocą kontrastu, a chyba 
żaden zawód wrażeń tak silnych ciągle nie daje, 
jak nasz lekarski Ot codzienny przykład...

W  pięknie oświetlonym salonie wśród czaru­
jącej muzyki, śmiechów, tańca i wesołości bawi 
się towarzjstwo. Na wszystkich twarzach ma­
luje się beztroska i  wesołość, aż tn nagle roz­
lega się dzwonek*, wzywają jednego z uczestni­
ków zabawy, lekarza, do chorego, wypadek nagły, 
biegnie więc on tam szybko i po chwili znaj­
duje się w małej, dusznej, brudnej i słabo oświe­
tlonej izdebce. Naokoło nędza, ból, rozpacz 
i strasz aa walk* życia z śmiercią!

Któż znać może lepiej życie, jak  nie lekarz? 
Zna on je  z różnych stron, a największe tar 
jemn'ce stoją dla niego otworem. Z  tego też 
powodu powieści, pisane przez lekarzy, odzna­
czają się zwykle głęboką psychologią, realizmem 
znajomością życia i co ciekawe przedstawiają 
zwykłe ludzi normalnych, a  nie chorych w prze­
ciwieństwie do innych autorów, którzy, zwła­
szcza obecnie, lubują się w przedstawianiu psy­
chopatów, histeryków i neurasteników. Może 
nie jest wszystkim wiadomo, że słynni pisarze 
jak JEugenjusz Ine, Aubert, Cubauis, Richefc, 
Lhtre, Bernard, Joalen i t. p. byli lekarzami.

Wielu słynnych lekarzy odczuwa potrzebę 
podzielenia się z szerszym ogółem swemi wia­
domościami, doświadczeniem życiowem i cieka- 
wemi zdarzeniami i  zaczynają nieraz w późnym 
wieku pisać swoje pamiętniki, listy ewentualnie 
popularyzują wiedzę lekarską jak np. Mantegazza, 
Messo Łombroso, Ughetti, Billroth i t. p.

Słynny lekarz angielski a zarazem anatom, 
pieta i humorysta Oliwer Wendell Holmes po­
wiada: „lekarz, który fliszem innem być nie 
potrafi jak lekarzem, nie odznaczy się nigdy 
i w swej sztuce".

Nasz zawód targający nam nerwy, wymaga 
koniecznie wypoczynku myśli, a wypoczynek 
ten człowiek inteligentny znajduje w pierwszym 
rza z ie  w sztukach pięknych.

Stąd też iiajregularniejsz, mi widzami i gośćmi 
teatru, koncertów i wystaw są zwykle lekarze, 
choć często nawet i tę ich jedyną nieraz roz­
rywkę i wypoczynek przerywa wezwanie do 
chorego.

Lekarz zna najtajniejsze zakątki duszy ludz­
kiej, często też słynni powieściopisarze za bo­
haterów swych dziel obierają lekarzy, lub też 
ząmieszczają ich wspomnienia. Dość 
Zolę, Bonrgeta, B a ta ® , Daudeta, Maupassauta 
i innych.

Znanem jest zamiłowanie lekarzy do malar­
stwa i, dlatego zbiory wielu lekarzy należą do 
muzealnych. Bardzo wielu lekarzy z zamiłowa­
niem oddaje się muzyce a „kwartety lekarskie" 
stały się przysłowiowemi.

Wielu lekarzy poświęca się rzezbie, a wia­
domości anatomiczne są im przytem wielką 
pomocą.

Wielki Charcot był zarazem muzykiem i bar­
dzo zajmował się literaturą, chirurg Casco był 
kompozytorem, Caralis poetą (pod pseudonimem 
Lahor), bo sztuki piękne nietylko nie przeszka­
dzają w wykonywania praktyki lekarskiej, ale 
owszem dopełniają ją, dając lekarzom odpoczy­
nek umysłowy i pochop do dalszej pracy i dla­
tego też w nekrologach wielu słynnych lekarzy 
czytamy, że z zapałem poświęcili się muzyce, 
malarstwa lub literaturze.

Inaczej rzecz ma się z polityką. Ta zwykle 
porywa za sobą lekarza i musi się on jej cał­
kowicie poświęcić jak dowodzą tego Clemenceau, 
Bourneville, Berte i t. p.

Jedną z najczęstszych postaci, występujących 
w powieściach i sztukach, jest lekarz, któremu 
nieraz poleca autor rozwiązywać najważniejsze 
problemy życiowe, bo wie, że lekarz zna je 
zwykle najlepiej.

To ważne i poważne stanowisko w literaturze 
wyrobili sobie lekarze i zasłużyli na nie swą 
pracą tak owocną w skutkach, która zyskuje 
sobie coraz to większe uznanie i z tego też 
powodu karykatury lekarzy^ w guście Molie­
rowskich budzić muszą obecnie poprostu uczucie 
niesmaku.

Medycyna jest nauką bardzo piękną, można 
ją pokochać całą duszą, zawód lekarza wymaga 
nieraz, by lekarz był łącznikiem chorego ciała 
ze zdrową duszą, by zwracał uwagę swych 
zwątpiałych pacjentów na piękno mające swój 
wyraz w sztuce, a dające nieraz w życiu jedyne 
ukojenie!

Ughetti w swej książce: „Między lekarzami 
a klientami", powiada, "że lekarz jest tem, co 

niego zrobi publiczność. Wymaga się ^zęsto 
od nas za wieJe, często znów za mało.

Lekarz był zawsze łącznikiem pomiędzy czło­
wiekiem a światem duchowym. Dawniej znaj­
dywało to wyraz w magji, czarnoksiężnictwie, 
astrologji i innych mistycznych praktykach.

Obecnie czasy się zmieniły. Nauka pozytywna 
zapewniła medycynie to samo stanowisko co 
i innym wiedzom, związując ją  silnie z filozofją 
i naukami przyrodniczemu Nałożono na nas 
nowe wielkie obowiązki; wierząc, że stan le­
karski indf podoła, i lekarz działa obecnie sku­
tecznie na szerokich polach społecznych.

Jesteśmy po to by leczyć ciało, lecz mówi 
przysłowie: W  zdrowym ciele zdrowa dusza. 
Lecząc, też ciało, nie możemy nie zwracać uwagi 
na duszę i znać musimy prócz pokarmów dla 
ciała, także pokarmy dla duszy, które taksamo, 
jak pierwsze, mogą być dobre, lecz często by­
wają i  trujące 1 Z  tego też powoda mówimy

N Jlezdrowych prądach w sztuce i często 
ducha uznajemy za patologiczne, wprost Indik#1 
szkodzące.

Lekarz nowoczesny iść musi z postępem 
su i nie mogą mu być obcemi sztuki pięto# 
musi je znać dokładnie, musi je odczuwać, musi 
je przyswajać sobie, ho tylko kto coś zna do­
kładnie, może zabierać w tem głos stanowczy*

Medycyna zrasta się coraz to więcej z źy* 
ciem, a dowodem tego choćby fakt, że w sztuce 
coraz to częściej spotykamy tematy lekarskią 
jako oś problemów życiowych, Niestety, jafc 
wspominałem, niektórzy artyści chcą, licząc nę 
tani efekt, czerpać tu pełną garścią sensacji 
wiedząc że granie na nerwach ludzkich często 
popłaca!

A  jednak właśnie dzieła stwarzane przez le* 
karzy, omawiające nawet czasem tematy pato­
logiczne, są zwykle pogodne, miłe, słoneczni 
bo autor lekarz pragnie w swej sztuce znaleść 
spokój i ukojenie a innym pragnie dać choć 
szczyptę balzamu równowagi duchowej i uspo­
kojenie skłębionych nerwów, a taki balzaffl 
właśnie obecnie wszystkim nam tak jest pa, 
trzebny!

frfrrkplcptrpkplrpttptrplrplrpkf&fitf&ptifli

„Nowa Reforma"
jedyny dziennik popołudniowi
w Mowie, wajew. i MM zathfli!

p r z y n o s i
najświeższe wiadomości telegraficzne, telefo* 
niczne i  iskrowe oraz ostatnie notowania giefr 
dowe i  jest już w godzinach popołudniowych 

lub wieczornych do nabycia:
W  Bochni o godz. 4 m 27 popoł. w  księ­

garni kol. „Ruch*.
W Tarnowie o  godz. 5 m 23 popol. na dwór* 

cu kolejowym, w  księgarni kolejowej „Ruch* 
i u kolporterów biura dzienników M. G u t 

W Dębicy o  godz. 6 min 29 wieczór w  księ­
gam i koŁ „Ruch".

W  Rzeszowie o  godz. 7 m 40 wieczór w księ­
gam i kol. „Ruch". I

W  Trzebini o godz. 5 m 39 popol. na dworcu 
kol. w księgarni koi. „Ruch".

W  Szczakowe} o godz. 6 m 23 popoł. na 
dworcu k o l  w księgarni k o l „Ruch*.

W  Mysłowicach o  godz. 7 m 41 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni k o l  „R uch". ..?v>

W  Katowicach o god. 7 wieczór w księ­
garniach „Ruch* i u kolporterów, w  biurach 
dzienników Mikulskiego, HuppertaiSp., Nowaka* 
nadto w kioskach gazetowych kawiarń: „Asto- 
rja“ , „Atlantis", „Monopol".

W  Królewskiej Hucie o  godz. 7 m 43 wie* 
czór na dworcu kol. w księgarni kol. „Ruchtf* 

W  Oświęcimiu o godz. 7 m 33 wieczór na 
dworcu k o l w księgarni kol. „Ruch". i

W  Dziedzicach o godz. 8 m 10 wieczór na 
dworcu kol. w księgarni kol. „R uch". .

W  Sosnowcu o godzinie 8 47 n kolporterów 
   - )'■#$.&

ffiCnTnlstniclD „Iłowej R e f o r n r . B

P O B S I Ę B I T K I f i  i
(podsufitki) grube od 12 m/m wzwyż, 8 cm szfl* 
rokie, kupuje się franko wagon Piotrowice* 

Oferty skierować należy pod adresem:

Homburser & GMnlwser
Tartak parowy i fabryka skrzyń \  

Fulnek Murawy 1317 1

odśrodkowe
(Agregaty)

GARWENSA
P im py parowe 
Pompy 
Pompy nurnikowe 
Pompy tłokowe 
Pompy budowlane 
P o m p y  studzienne 
P o m p y „Corona"

i skrzydłowe

stale na składzie
u firmy 1361

Biuro sprzedaży mnn i Przyborów taciiniczaych

RraKto, ul. Szewski 1.21
Telefon tir 15-27 

Adres telegraficzny: ttngerii, Kraków

/

t


